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Przed Konferencją Partyjno-Techniczną

Stoczniowcy gdańscy wy kontr q pian wrześniowy
n a  t r z y  d a i i  p r z e d  t e r m i n e m

W dniu 11 bni. w hali blachowni Stoczni Gdańskiej odbyło 
się zebranie załogi, w którym wzięło udział kilka tysięcy stocznio w 
ców. Serdecznie powitano przybyłego na masówkę sekretarza Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR tow. GROCHUŁSKIEGO. Ma­
sówka była poświęcona podsumowaniu zobowiązań podjętych w 
ci^gu ostatnich dni przez załogi poszczególnych wydziałów pro­
dukcyjnych — w przededniu Konferencji Partyjno - Technicznej.
Na trybunę wstępują kolejno 

przedstawiciele wydziałów kadłu 
bowych. i wyposażeniowych, zgła 
szając zobowiązania podjęte 
przez poszczególne załogi.

Załogi wydziałów kadłubowych 
postanowiły wyjść na czołowe po 
zycje w realizacji planu. — Po 
porażce sierpniowej, kiedy to nie 
wykonaliśmy planu, postanowi­
liśmy wzmóc swe wysiłki — mó­
wił przedstawiciel kadłubowni 
„A" mistrz Warzyński. „Zobo­
wiązujemy się wykonać plan 
wrześniowy do 27 bm„ przyśpie­
szając termin wodowania jedne- 
go. statku. Zrealizowanie tego za- 
dalia jest możliwe dzięki temu, 
że prawie cala załoga przystąpiła’ 
do współzawodnictwa. Podjęliśmy 
ogółem 191 zobowiązań brygado­
wych i indywidualnych“«

Meldunek składa przedstawi­
ciel wydziału montażu kadłubów 
„B“ : „Załoga nasza podjęła 230 
brygadowych i indywidualnych 
zobowiązań, zabezpieczając tą 
drogą realizację zobowiązania 
wydziałowego, w którym posta­
nawia wykonać plan wrześniowy 
do 27 bm.“.

Kadłubowcy z terenu „B“ ma­
ją dobry start; wykonali plan I 
dekady bm. w 140 proc. W ciągu 
tych 10 dni szybko wzrastało 
temno pracy w hali i na pochyl­
ni. Daleko zaawansowana jest 
budowa jednostki, która w dniu 
22 bm. bedzie wodowana w myśl 
zobowiązania załogi. Niterzy wy­
przedzili poważnie terminy po­
stawione w harmonogramie. Ni­
tują już nie tylko kadłuby, 
ale i sekcie nie wmontowane jesz 
cze na statkach, skracając znacz­
nie w ten sposób cykl budowy 
kadłubów na pochylni. Kadłu-

przyjść na Konferencję Partyjno- 
Techniczną z jak największymi 
sukcesami. Dlatego prawie wszy­
scy przystąpili do walki o przed­
terminowe wykonanie planu mie 
sięcznego i nadrobienie zaległoś­
ci z sierpnia.

Ale dlaczego tylko prawie 
wszyscy, a nie wszyscy? Za­
ledwie 20 proc. spawaczy w bry­
gadach mistrza Zabrodzkiego i 
mistrza Kowalskiego przystąpiło 
do _ współzawodnictwa. Aktyw 
związkowy i partyjny nie dotarł 
jeszcze do spawaczy, nie wyjaś­
nił im dostatecznie, zadań Kon­
ferencji Partyjno -  Technicznej. 
A przecież właśnie spawanie jest 
wąskim gardłem w kadłubowni 
i od wydajności pracy spawaczy 
zależne jest w decydującym stop 
niu wykonanie planu, skrócenie 
cyklu budowy kadłubów. O spa­
waczach, niestety, nie nie mówił 
meldunek załogi kadłubowni „B“ , 
złożony na masówce. Oznacza to, 
że pa tym odcinku potrzebna jest 
najbardziej wytężona praca po­
lityczno - wyjaśniająca aktywu.

Załoga wydziału obróbki kad­
łubów, wydziału, który otwiera 
w stoczni cykl produkcji okrę­
tów, postanowiła dorównać wy­
działom montażu kadłubów i do 
dnia 27 bm. wykonać plan wrześ 
niowy oraz dostarczyć kadłubów 
niom wszystkie detale nie wyko- 
nane w sierpniu. Zabezpieczenie 
przedterminowej realizacji pla­
nu leży na sercu każdemu ro­
botnikowi. Wyrazem tego jest 
fakt, że 95 proc. załogi podjęto 
zobowiązania.

Jeszcze nie ucichły oklaski na 
cześć ofiarnych załóg kadłubow­
ni, gdy na mównice wszedł 
mistrz Dębski z wydziału mon-

bowcy z terenu „B“ pragną1 tażu maszyn okrętowych.

. — 90 proc. naszej załogi pod­
jęło zobowiązania brygadowe i 
indywidualne — mówił Dębski. 
— Po podsumowaniu ich posta­
nowiliśmy zrealizować plan wrze 
śniowy do 27 bm. i wyróżnić zo­
bowiązania zespołu mistrza Alber 
kiego, który podjął sie oddać bu 
dowaną przez ten zespół jednost 
kę do eksploatacji w dniu 30 
bm., tj. na 15 dni przed termi­
nem. Wytóżniamy także zobowią 
zanie zespołu mistrza Klamraua, 
który, postanowił ukończyć bu­
dowę jednostki, 110020 w dniu 11 
bm., tj. na miesiąc przed termi­
nem. Załoga ta nie zejdzie dziś 
ze stanowiska roboczego przed 
wykonaniem zadania. Podobne

zobowiązania podjęły zespoły 
mistrzów Schroedera, Urbanka
i Trzeciaka. Oddadzą one wybu­
dowane przez siebie statki peł­
nomorskie do eksploatacji przed 
terminem.

Zobowiązania podjęły również 
załogi pozostałych wydziałów wy 
posażeniowych. Ogółem stocz­
niowcy podjęli około 1500 zobo­
wiązań.

Zgromadzeni na masówce stocz 
niowcy postanowili wykonać do 
dnia rozpoczęcia obrad Konfren- 
cji Partyjno-Technicznej, tj. do 
dnia 27 września, plan miesięcz­
ny i nadrobić zaległości z sier­
pnia tak, aby zrealizować plan 
kwartalny do 30 bm.

List załogi Stoczni Gdańskiej 

do francuskich towarzyszy

Prowokacyjne oświadczenie 
fuelirera z Bonn

„Trybuna Ludu" z dnia 11 
września br. zamieszcza na­
stępujący komentarz w związ 
ku z prowokacyjnym oświad­
czeniem Adenauera:
Zaledwie cztery dni upłynęły 

od wyborów w Niemczech za­
chodnich. Ale w ciągu tych czte 
rech dni Adenauer, rozochoco­
ny uzyskaną większością i po­
chwałami swych protektorów z 
Wall Street, zdążył złożyć jed­
no za drugim dwa prowoka­
cyjne, awanturnicze oświadczę 
nia.

Po bezczelnym wypadzie prze 
ciwko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, wysuwającym 
hasło militarnego ujarzmienia 
NRD, Adenauer w specjalnym 
wywiadzie, udzielonym amery­
kańskiej agencji _ Associated 
Press obnażył znów jadowite, 
antypolskie żądło swojej poli­
tyki, bez żenady ujawnił jej 
rewizjonistyczne, agresywne 
cele.

Spoza frazesów wywiadu A- 
denauera wyziera jego grabież­
cza łapa wyciągnięta po nasze 
ziemie zachodnie. Wzorując się 
na szulerskich chwytach Hitle­
ra, który swoje agresywne cele 
maskował formułkami, mający 
mi na celu dezorganizację opi­
nii publicznej (np. oszukańczy 
chwyt z „neutralną autostradą“ 
przez Pomorze) — Adenauer u- 
siłuje maskować swe zbrodni­
cze plany majaczeniem o „nie­
miecko - polskim kondomi- 
nium“ .

Aby wyprowadzić w pole za­
chodnio-europejską opinię publi 
czną, zaniepokojoną planami a- 
gresji przeciw Polsce, Adenauer 
sugeruje w wywiadzie, że cel 
swój zamierza osiągnąć na dro 
dze, „porozumienia“ z emigranc 
kimi lokajami tego samego ame 
rykańskiego pana, ze zbankru­
towanymi sprzedawczykami na 
rodu polskiego.

Adenauer stwierdza z cynicz 
nym zakłamaniem, że chodzi 
mu o „wolna“ Polskę, którs we

dług neohitlerowskiego ftihre- 
ra z Bonn —• „byłaby najbar­
dziej wysuniętym na -wschód 
państwem w Europie o kultu­
rze zachodniej“ . O jaką „kul­
turę*^ chodzi, dobrze pamięta­
my — próbkę tej kultury dał 
Hitler w latach okupacji.

Prasa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zdemaskowała 
i napiętnowała bezczelne wy­
stąpienie Adenauera jako pro­
wokacyjny program agresji na 
modłę Hitlera, jako program 
utworzenia „generalnej guber­
ni“ na ziemiach polskich, ja­
ko politykę pchającą naród me 
miecki do katastrofy.

Perfidne oszustwa Adenauera 
nie zdołają również wprowa­
dzić w błąd opinii publicznej 
krajów Europy zachodniej. Jak 
pisze burżuazyjny dziennik 
francuski „Le Monde“, plany 
Adenauera „są ściśle związane 
z ideą gwałtu i stosowania 
przemocy“ .

Żadne oszukańcze manewry, 
żadne zakłamane frazesy nie 
zasłonią drapieżnego oblicza A- 
denauera — podżegacza wojen 
nego, śmiertelnego wroga po­
koju, śmiertelnego wroga Pol­
ski i narodów całej Europy.

Za krótkie są łapy Adenau­
era i jego zaoceanicznych pro 
tektorów. Przeciw awanturni­
czym zapędom neohitlerowskiej 
kliki z Bonn, na straży poko­
ju w Europie stoi potężny obóz 
pokoju i demokracji.

Opinia publiczna naszego 
kraju jednomyślnie i z e^łą mo 
cą piętnuje knowania Adenau­
era przeciwko Polsce, piętnuje 
całą jego zbrodniczą politykę 
hitleryzacji Niemiec zachodnich 
i odrodzenia hitlerowskiego 
Wehrmachtu, politykę godzącą 
w pokój i bezpieczeństwo na­
rodów zarówno wschodniej jak 
i zachodniej Europy.

Doświadczenie historii uczy, 
że prowokacje te będą zniwe­
czone i zakończą się niechybnie 
pełnym bantouctww*.

W związku z mającym się od­
być Światowym Kongresem 
Związków Zawodowych zebrani 
na masówce stoczniowcy uchwa­
lili tekst listu do swych towarzy­
szy ze stoczni w St. Nazaire we 
Francji. W liście tym czytamy 
m. in.:

„Popieramy w pełni inicjatywę 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych w sprawie zwołania 
w Wiedniu III Światowego Kon­
gresu Związków Zawodowych, 
bowiem Kongres i okres przygo­
towawczy do Kongresu jeszcze 
bardziej zjednoczy masy pracu­
jące na całej kuii ziemskiej w 
ich walce o trwały pokój.

Zdajemy sobie sprawę, że wa­
runki w jakich przygotowujemy 
się do Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych są różne. 
U Was w kraju coraz bardziej 
wzrasta bezrobocie i nędza mas 
ludowych, ale z każdym dniem 
bardziej zwarte stają się Wasze 
szeregi w walce o należne Wam 
prawa. My, jako gospodarze swej 
ojczyzny, witamy zbliżający się 
Kongres wzmożeniem pokojowej 
twórczej pracy, która przeobraża 
nasz kraj w coraz piękniejszy i 
szczęśliwszy. Wiemy, że nasz u- 
dział w przygotowaniach i obra­
dach Kongresu przyczyni się do 
zwycięstwa mas pracujących w 
walce o prawo do życia i pracy.

Życzymy Wam sukcesów w Wa 
szej walce o wolność, o prawa

Kronika dyplom atyczna
WARSZAWA PAP. W dniu II 

bm. ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Rumuńskiej Repubii 
ki Ludowej w Polsce, Niculae 
Dinulescu złożył wizytę pożegnał 
ną ministrowi spraw zagranicz­
nych Stanisławowi Skrzeszew­
skiemu.

francuskiej klasy robotniczej i 
narodu francuskiego.

P r o l e t a r i u s z e  w s z y s t ­
k i c h  k r a j ó w  ł ą c z c i e  si  ę!“

P R Z ¥ m »  ROKU *
C en n e  s o il ło w ią z a n ia  

z a ł o g i  z e s p o łu  P G R  S S a re g a rd
Brygady poiowe gospodarstw zespołu PGR Starogard pod­

jęły ostatnio długofalowe zobowiązania, których realizacja za­
pewni dalszy wzrost urodzajów w przyszłym roku.

M. in. brygada połowa w PGR Jablowo zobowiązała się 
skrócić termin siewów jesiennych o trzy dni i uzyskać w przy­
szłym roku z 1 ha: żyta — 21 q, pszenicy — 23 q, jęczmie­
nia — 21 q, buraków cukrowych — 210 q i ziemniaków — 
160 cj.

Brygady poiowe walczyć będą o wzrost pionów przez 
dokładną uprawę i nawożenie ziemi, zastosowanie siewu krzy­
żowego oraz zaoranie przed zimą całego obszaru ziemi upraw­
nej.

O dobrym i złym  
w powiec e sztumskim

Pomiędzy indywidualnymi gromadami i spółdzielniami pro­
dukcyjnymi w powiecie sztumskim rozwija się współzawod­
nictwo o szybkie i dokładne przeprowadzenie kampanii siew­
nej. W akcji tej — jak informuje nasz korespondent Piskor­
ski — przoduje gromada Trzciano, w gminie Straszewo. Chło­
pi tej gromady w dniu 2 września np. obsiali 24 ha. Na wy­
różnienie zasługują m. in.: HIERONIM MAJEROWSKI i JÓ­
ZEF DETMER.

W kampanii siewnej dobre_wyniki mają również gromady: 
Nowa Wieś, Dąbrówka Malborska i Sztumska Wieś.

Wśród gospodarstw zespołowych w akcji jesienno-siewnej 
przoduje spółdzielnia produkcyjna Krasna Łąka. Fakt, że spół­
dzielnia ta zasiała w terminie jęczmień i rzepak oraz prze­
prowadziła orki pod siew innych zbóż ozimych, zawdzięczać 
należy w dużej mierze wzorowemu brygadziście KAZIMIE­
RZOWI MARCINKOWSKIEMU.

Nie wszędzie jednak prace jesienne przebiegają sprawnie. 
Np. nie wykazują dostatecznej operatywności POM.

I tak np. w spółdzielni produkcyjnej w Noweu, pomimo, 
że znajduje się ona pod bokiem POM, nie wykonano dotych­
czas ani jednego ha orki pod zasiew żyta. Na traktor z POM 
w Dzierżgoniu czekają dotychczas spółdzielcy z Brudzęd. Nie 
dotrzymuje również umowy zawartej ze spółdzielnią produk­
cyjną w Grzmalach POM w Sztumie.

Zaniedbania te trzeba jak najszybciej odrobić. Dyrekcje 
POM oraz organizacje partyjne Jwinny nieustannie mobilizo­
wać załogi warsztatowe i traktorzystów do podnoszenia jako­
ści i wydajności pracy, dbać o to, aby umowy zawarte ze 
spółdzielniami produkcyjnymi były ściśle przestrzegane.

Do Moskwy przybyła delegacja rządowa 
Koreańskie] Republiki Ludowo-Demokratycznej

MOSKWA PAP. AGENCJA 
TASS DONOSI: Dnia 10 bm. 
przybyła do Moskwy na zaproszę 
nie rządu radzieckiego delegacja 
rządowa Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej. Na 
czele delegacji stoi przewodniczą 
cy Rady Ministrów Koreańskiej 
Republiki - Ludowo - Demokraty 
cznej Kim lr Sen. W skład dele 
gacji wchodzą: zastępca prze­
wodniczącego Komitetń Central 
nego Koreańskiej Partii Pracy 
Pak Den Ai, wicepremier Ten Ir 
Len, minister spraw zagranicz­
nych Nam Ir, przewodniczący 
Państwowej Komisji Planowania 
Ten Diun Tai, minister kolei 
Kim He II.

Na Dworcu Jarosławskim po­
witali przybyłych: pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR i minister spraw za 
granicznych ZSRR W. M. Moło- 
tow, pierwszy «astepca przewód 
nitzącego Rady Ministrów ZSRR 
i minister obrony ZSRR N. A. 
Bułganin, wiceministrowie A. A. 
Gromyko, S. A. Borysow, prze 
wodniczący Rady Moskiewskiej 
M. A. Jasnow, komendant mia­
sta Moskwy generał -  major I. 
S. Kolesnikow, naczelnik wydzia 
łu dalekowschodniego Ministerst 
wa Spraw Zagranicznych ZSRR 
D. A. Zuków oraz wyżsi urzędni­
cy Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych ZSRR.

Przybyłych witali również 
przedstawiciele dyplomatyczni 
państw zaprzyjaźnionych.

Tow. Bolesław Bierut przyjął 
przedstawicieli polskiej spółdzielczości
WARSZAWA PAP. Dnia 11 

września 1953 r. prezes Rady Mi­
nistrów Bolesław Bierut przyjął 
w Belwederze delegację spóldziel 
ców polskich. W skład delegacji 
weszli przedstawiciele Naczelnej 
Rady Spółdzielczej z wicepreze­
sem Edwardem Drożniakiem na 
czele, przedstawiciele Zarządu 
Centralnego Związku Spółdziel­
czego z prezesem Stanisławem 
Bieńkiem na czele oraz prezesi 
zarządów poszczególnych, pionów 
spółdzielczości polskiej.

Delegacja złożyła prezesowi Ra 
dy Ministrów meldunek o wyni­
kach pracy organizacyjno - gos­
podarczej i. społeczno -  wycho­
wawczej spółdzielczości polskiej. 
Delegacja złożyła również podzię 
kowanie za pomoc i opiekę, jaką 
rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej otacza ruch spółdzielczy 
oraz zapewniła, że spółdzielcy do­
łożą wszelkich starań, by godnie 
wypełniać zadania przypadające 
spółdzielczości w Polsce Ludo­
wej.

W związku z „Dniem Spółdziel­
czości“ prezes Rady Ministrów 
przekazał spółdzielcom polskim za

pośrednictwem delegacji serdecz­
ne pozdrowienia oraz życzenia 
dalszej, owocnej pracy.

Na granicy powitał delegację i 
towarzyszył jej do Moskwy za­
stępca szefa protokółu Minister 
stwa Spraw Zagranicznych ZSRR 
W, W. Pastojew.
Przem ów ienie K im  Ir Sena

Pi'zewodniczący Rady Mini­
strów Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej Kim Ir 
Sen wygłosił na dworcu po przy 
byciu do Moskwy przemówienie, 
w którym stwierdził m. in.:

Przybywając do Moskwy — sto 
licy wielkiego Związku Radziec­
kiego ostoi pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów wszystkich kra­
jów, w imieniu delegacji rządo­
wej Koreańskiej Republiki Ludo 
wo- Demokra tycznej, z uczuciem 
głębokiej, bezgranicznej wdzięcz­
ności gorąco witam Was, wszyst­
kich mieszkańców Moskwy i cały 
naród wielkiego Związku Radzie 
ckiego.

Bratni naród radziecki nie tyl­
ko wyzwolił naród koreański z 
wieloletniego kolonialnego ucis­
ku imperializmu japońskiego,

W listopadzie br.
, odbędzie się sesja 
Światowej Rady Pokoju

WIEDEŃ PAP. Biuro Świato­
wej Rady Pokoju postanowiło 
zwołać w listopadzie br. posiedze­
nie Światowej Rady Pokoju w ce­
lu rozpatrzenia sprawy dalszego 
rozwoju prowadzonej obecnie 
kampanii na rzecz pokojowego 
uregulowania wszystkich proble­
mów międzynarodowych.

Biuro przedstawi do rozpatrze­
nia Światowej Radzie Pokoju 
sprawę ewentualnego zwołania 
Światowego Kongresu Pokoju w 
1954 r.

W ła d ze  ja p o ń sk ie  b e zp ra w n ie  
za trzy m a ły  k u ter ra d zie ck i

MOSKWA PAP. Agencja TASS
donosi:

W - nocy z 8 na 9 sierpnia br. 
jednostki japońskiej obrony wy­
brzeża zatrzymały należący do 
państwowego trustu rybnego ku­
ter radziecki, pod pretekstem, że 
naruszył on rozmyślnie japoń­
skie wody terytorialne.

Kuter ten, mając na pokładzie 
załogę składającą się z 4 osób 
wypłynął na poszukiwania zagi­
nionego radzieckiego statku ry­
backiego i wskutek złych warun­
ków atmosferycznych stracił 
orientację, o czym wiedziały wła 
dze japońskie.

Kuter radziecki i jego załoga 
nie rostały dotychczas zwolnione 
przez władze japońskie, mimo że 
japoński prokurator generalny 
Sato oświadczył 22 sierpnia, iż 
nia ma dowodów potwierdzają­
cych fekt rozmyślnego wpłynię­

cia kutra na japońskie wody te­
rytorialne.

W tych warunkach można by­
ło oczekiwać, że kuter radziecki 
wraz z załogą zostanie zwolnio­
ny i będzie mógł powrócić do 
Związku Radzieckiego. Jednakże 
władze japońskie nie zwolniły 
kutra i wytoczyły kapitanowi 
sprawę sądową.

Tego rodzaju postępowania 
władz japońskich nie można na­
zwać inaczej jak aktem samo­
woli,.

Prognoza pogody
Zachmurzenie wzrastające w ciągu 

Ania, miejscami drobne opady. Tem­
peratura do 16 stopni. Widzialność 
umiarkowana, wiatry dość silne 3—s 
w skali B, w porywach 6 stopni i" 
skali B., południowo zachodnie i za­
chodnie, Stan Zatoki Gdańskie! 2—3.

lecz również udziela! naszemu na 
rodowi •wszelkiej bezinteresow­
nej pomocy w dzieje budowy 
wolnego i szczęśliwego życia. W 
ciężkim okresie trwającej trzy la 
ta wojny wyzwoleńczej narodu 
koreańskiego , przeciwko interwen 
tom amerykańskim i ich pachoł 
kom — klice Li Syn Mana, na­
ród radziecki, stojący na czele mi 
łujących pokój narodów całego 
świata, udzielał ogromnej porno 
cy i poparcia narodowi koreań­
skiemu, zagrzewał go do walki o 
wolność i niezawisłość, o osiąg­
nięcie zwycięstwa.

Dlatego też naród nasz w peł­
ni uświadamia sobie, że przyjaźń 
i solidarność z narodem wielkie­
go Związku Radzieckiego była i 
jest jednym z najważniejszych 
czynników wszystkich zwycięstw 
narodu koreańskiego.

Delegacja rządowa Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej przybyła do Moskwy, aby 
przekazać wyrazy serdecznej 
wdzięczności całego narodu ko­
reańskiego rządowi radzieckie­
mu za jego decyzję przeznacze­
nia jednego miliarda rubli na u- 
dzielenie pomocy narodowi ko­
reańskiemu w celu szybszej od­
budowy i rozwoju zniszczonej 
przez wojnę gospodarki narodo­
wej. Delegacja rządowa Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej przybyła, aby omó­
wić również sprawę dalszego roz 
szerzenia i umocnienia współpra­
cy ekonomicznej i kulturalnej 
między Koieańską Republiką Lu 
dowo-Demokratyczną a wielkim 
Związkiem Radzieckim.

Jestem głęboko przekonany, że 
przybycie koreańskiej delegacji 
rządowej do Moskwy stanowić 
będzie wkład w sprawę dalszego 
umocnienia braterskich, przyjaz­
nych stosunków między Koreań­
ską Republiką Ludowo-Demokra 
tyczną a Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, w 
sprawę jak najszybszej odbudo­
wy i rozwoju zniszczonej gospo­
darki narodowej i dalszego umoo 
nienia ustroju ludowo-demokra­
tycznego w naszej republice e- 
raz w sprawę osiągnięcia pokojo­
wego zjednoczenia naszej ojczyz 
ny i utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa w Azji.

K im  Ir Sen 
u W . M. M ołolow a

W dniu 11 bm. pierwszy zastęp 
ca przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister spraw za 
granicznych ZSRR W. M. Molo- 
tow. przyjął przewodniczącego 
Rady Ministrów Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej 
Kim Ir Sena.

Obecni byli również: minister 
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Nam Ir i ambasador 
ZSRR w Koreańskiej Republice 
Ludowo-DemoŁarątyczn&j S. P. Su 
zS?,!ew

i
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Bohaterski naród koreański 
niezłomnym ogniwem obozu pokoju

Artykuł wstępny dziennika »Prawda«

Targi Lipskie — przegiąłem osiągnięć 
i możliwości handlowych krajów demokracji

MOSKWA  ̂ PAP. W związku z przybyciem do Moskwy dele-! Braterskie poparcie zagrzewa ma
gacji rządowej Koreańskiej Repu bliki Ludowo - Demokratycznej ■ s, 
dziennik „Prawda" zamieści! artykuł wstępny, w którym pisze 
m. in.:
Społeczeństwo radzieckie wita 

w delegacji rządowej cały mężny 
naród Koreańskiej Republiki Lu 
dowo - Demokratycznej, który w 
czasie bohaterskiej walki prze­
ciwko interwentom obfonił swe 
prawo do decydowania o włas­
nym losie, losie swego kraju.

Imperializm amerykański roz­
pętał wojnę w Korei, licząc na 
to, że zagarnie cały półwysep ko­
reański i przekształci go w bazę 
agresywną, skierowaną przeciw­
ko ZSRR i Chinom Ludowym, że 
udaremni pokojową pracę xviel-

Sprzeczności 
ang o -  amerykańskie 
xv sfrei e Pacyfiku

NOWY JORK PAP. Dnia 9 bm. 
rozpoczęła się w Waszyngtonie 
konferencja ministrów spraw za­
granicznych USA, Australii i No­
wej Zelandii, państw wchodzą­
cych w skład tzw. paktu Pacyfi­
ku.

Jak wynika z doniesień 
szyngtońskiego 
agencji United Press, w przed- 
dzleń rozpoczęcia obrad konferen 
cji, minister spraw zagranicznych 
Australii, Casey — po odbyciu 
rozmowy z Dullesem — oświad­
czył przedstawicielom prasy, iż 
członkowie paktu Pacyfiku „sto­
ją na tym samym stanowisku“ , 
jeśli chodzi o wzajemne stosun­
ki między paktem Pacyfiku a 
Anglią.

Jak wiadomo, Anglia — wsku­
tek sprzeciwu USA — nie zosta­
ła dotychczas dopuszczona do 
udziału w tym pakcie.

Agencja United Press stwier­
dza, że niedopuszczenie Anglii do 
udziału w pakcie Pacyfiku wy­
wołało głębokie 
w londyńskich 
nych.

kiego narodu chińskiego. Jednak­
że agresorzy, którzy wysłali do 
Korei nie tylko swe najlepsze 
wojskowe formacje lądowe, mor­
skie i lotnicze lecz również siły 
zbrojne swych sojuszników, nie 
mogli osiągnąć swego celu, do­
znali wielkiej klęski militarnej i 
moralno -  politycznej. Ustrój lu­
dowo - demokratyczny w latach 
wojny koreańskiej wytrzymał

y  pracujące Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo -  Demokratycznej 
do wspaniałych czynów w walce 
o odbudowę gospodarki narodo­
wej, o podniesienie poziomu ży­
cia ludności. W warunkach poko­
ju z nową siłą przejawiają się 
wspaniałe cechy koreańskich lu­
dzi pracy, które przyczyniły się 
do zwycięstwa w wojnie: odwa­
ga, wytrwałość, wierność dla oj­
czyzny i jej interesów.

Związek Radziecki jako pierw­
szy krok na drodze pomocy dla

wszystkie próby, dowiódł swej i Korei, postanowił pomóc w odbu- 
żywotności, umiejętności organi- i dowie i rekonstrukcji zakładów 
zowania obrony niezawisłości na- ; metalurgicznych im. Kim Czaka, 
rodowej. Walka narodu koreań- ;iabrykl stali wmieście Kim Czak, 
skiego przeciwko interwentom i j zakładów metali nieżelaznych w
ich najmitom z kliki Li Syn Ma­
na dowiodła raz jeszcze, że wier­
ność dla sprawy wolności i nie­
zawisłości swego kraju rodzi wy 
trwałość, odwagę i bohaterstwo 
mas.

Bohaterski naród koreański cie 
szyi się w latach wojny brater­
skim poparciem i solidarnością ca 
łegó obozu pokoju i demokracji. 
Kołom rządzącym Stanów fejed

Nampho kombinatu chemicznego 
i fabryki cementu w Sinhore i e- 
lektrowni subhuńskiej. Urucho­
mienie tych zakładów umożliwi 
stworzenie podstawy dla szybkiej 
odbudowy i dalszego rozwoju 
przemysłu Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej.

Ciesząc się z sukcesów mas pra 
cujących Koreańskiej Republiki

dnoczcnych kliki lisynmanow- 
skiej, która otwarcie głosi swą 
gotowość zerwania rozejmu. Dla 
wszystkich rozsądnych ludzi ja­
sne jest, że siłom agresywnym 
nie uda się zastraszyć narodu ko­
reańskiego i narodu , chińskiego 
i zmusić ich, aby wyrzekły się 
swych interesów narodowych.

Związek Radziecki ze wszech 
miar pomoże narodowi koreań­
skiemu zapewnić pokojowe życie 
i zaleczyć ciężkie rany zadane 
przez wojnę.

BERLIN PAP. Ministerstwo 
handlu zagranicznego i między- 
strefowego NRD ogłosiło komu­
nikat o Międzynarodowych Tar­
gach Lipskich, które zostały ot­
warte 30 sierpnia i zamknięte 9 
v,yrz'śnia 1953 r.

Przeszło pół miliona gości, pro 
ducentów i kupców z kraju i za­
granicy przez swe żywe zainte­
resowanie targami i zawierane 
wysokie transakcje handlowe pod 
kreśliło wielkie znaczenie _ Lip­
ska, jako światowego i krajowe­
go ośrodka handlowego. Targi 
Lipskie stanowiły dowód siły de 
mokratycznego rynku światowe­
go i dowód rozszerzenia się sto­
sunków handlowych NRD.

Obok wielkich transakcji han­
dlowych zawartych przez Nie­
miecką Republikę Demokratycz­

ną z krajami demokratycznego 
rynku światowego, z Niemcami 
zachodnimi i krajami Zachodu — 
zostały również zawarte transak 
cje handlowe między Związkiem 
Radzieckim, Chińską Republiką 
Ludową, krajami demokracji Lu 
dowej z jednej a krajami Zacho­
du z drugiej strony.
, W Lipsku bawiło ogółem 533 

tysięcy gości, w tym 524.680 z 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, 8.245 z Niemiec zachod­
nich i zachodniego Berlina i 
5.075 z 51 krajów świata.

Podczas gdy w 1952 roku za­
warto transakcje na ogólną sumę 
525 milionów rubli, wartość tran 
sakcji zawartych na Targach 
Lipskich w 1953 r. sięga sumy 
1.023 milionów rubli.

Strona ludowa domaga się uwolnienia 
jeńców więzionych przez USA w Korei

PEKIN PAP. Korespondent a- 
gencji Nowych Chin donosi z Ka­
esongu:

Dnia 9 bm. na posiedzeniu woj­
skowej komisji rozejmowej przed 
stawiciel strony koreańsko -  chiń 
skiej gen. Li San Czo ponownie 
zażądał, aby dowództwo sił zbrój 
nych NZ udzieliło stronie kore-___ ____  ____ Ludowo-Demokratycznej w wie'

noczonych nie udało się izolować j klej sprawie odbudowy zniszczo- 1 ańsko -  chińskiej szczegółowych 
Koreańskiej Republiki Ludowo - | nei przez wojnę gospodarki, m :-! wyjaśnień w sprawie dużej licz- 
Demokratycznej na arenie mię-j*ui.3ce pokój narody nie zapomi-  ̂by jeńców koreańskich i chiń- 
dzynarodowej. Naród koreański ¡nai3 ani na chwilę o tym, iż mię zatrzymanych przemocą
obronił swą niezawisłość, ponie- j dzynarodowe siły agresywne n;e przez drugą stronę.i _ ■ • - « • «  • • « I łłrTrfłolrit» no r- mlrorrommrol̂  :

Gen. Li San Czo stwierdził, że 
wkrótce po podpisaniu porozu­
mienia dotyczącego kompetencji 
komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych, rząd i armia lisyn- 
manowska zatrzymały przemocą

korespondenta i waż znajduje się on w obozie de wyrzekły się swych nikczemnych 
‘ mokratycznym, gdzie stosunki i Planów wobec narodu korean-

niezadowolenie 
kołach oficjal-

Ziemniaki odporne 
na choroby wirusowe 
wyhodowano w Polsce
SKIERNIEWICE PAP. Pracow 

nicy stacji badawczej • ziemnia­
ków Instytutu Uprawy, Nawoże­
nia i Gleboznawstwa w Żelaz­
nej, pow. skierniewickiego pra­
cują nad skutecznymi metodami 
walki z chorobami wirusowymi, 
które powodują corocznie znacz­
ne szkody w uprawach ziemnia­
czanych.

Badania te uwieńczone zostały 
ostatnio poważnymi sukcesami. 
Wyhodowane przez naukowców 
nowe odmiany ziemniaków, uzy 
skane metodą miczurinowską 
przez odpowiednie skrzyżowania, 
wykazały odporność na niektóre 
choroby wirusowe. M. in. wyso­
ką odpornością na działanie wi­
rusów odznacza się krzyżówka 
wysokopiennej odmiany ziemnia 
ków z rosnąca dziko rośliną psian 
kowatą — tzw. daturą.

wzajemne opierają się na ścisłej 
współpracy i prawdziwie bratniej 
przyjaźni.

Obóz pokoju i demokracji żą­
dał stanowczo pokojowego ure­
gulowania sprawy koreańskiej. 
We wszystkich krajach rozwinął 
się potężny ruch na rzecz zaprze­
stania wojny w Korei. Konse­
kwentna i stanowcza walka rzą­
du radzieckiego o pokojowe ure­
gulowanie sprawy koreańskiej 
stworzyła niezbędne przesłanki 
dla zawarcia rozejmu i przejścia 
w ten sposób od wojny do poko­
ju.

Podpisanie rozejmu w Korei 
było wielkim zwycięstwem boha­
terskiego narodu koreańskiego i 
walecznych chińskich ochotników 
ludowych. Równocześnie było to 
wielkie zwycięstwo całego obozu 
pokoju i demokracji. Zawarcie 
rozejmu w Korei dowiodło do­
bitnie, że dążenie narodów do po 
koju wyrosło w potężną siłę, 
przed którą musza się cofać 
wszyscy jawni i ukryci wrogo­
wie pokoju.

Obecnie przed narodem koreań 
skim stanęły niezwykle odpowie­
dzialne zadania odbudowy jed­
ności narodowej państwa koreań­
skiego i równocześnie zadania 
odbudowy gospodarki narodowej 
zniszczonej przez wojnę. Wszyscy 
uczciwi ludzie gorąco życzą pkry 
tym chwalą patriotom Korei po­
myślnego rozwiązania tych za­
dań i rozkwitu kraju w warun­
kach pokoju.

Naród radziecki gorąco poparł 
decyzję rządu radzieckiego W 
sprawie udzielenia pomocy naro­
dowi koreańskiemu. Rząd radziec 
ki przeznaczył 1 miliard rubli na 
odbudowę gospodarki narodowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Rządy polski

skiego.
Zawarcie rozejmu było trium­

fem idei pokojowego uregulowa­
nia wszystkich spornych zagad­
nień, klęską osławionej amerykań, 
skiej „polityki siły“ . Jednakże przeszło 27000 jeńców strony ko­
pę wne odprężenie w atmosferze reańsko - chińskiej. Dowódca na-
międzynarodowej, będące rezulta 
tem zawarcia rozejmu w Korei, 
nie przypada do gustu kołom, któ 
re mocno związały się z polityką 
agresji i awantur międzynarodo­
wych.

Miłujące pokój narody, zainte­
resowane Xv tym, aby przyszłość 
Korei odpowiadała Interesom sa­
mego narodu koreańskiego, nie 
mogą pominąć milczeniem wojow 
niczych oświadczeń szeregu kie­
rowniczych działaczy Stanów Zje 
dnoczonych na temat Korei. Nie 
mogą one nie zwrócić uwagi na 
prowokacyjną działalność znajdu 
jącej się na służbie Stanów Zje-

czelny sił zbrojnych NZ generał 
H. Ciarek niejednokrotnie oświad 
czał, że uczyni wszystko, by zwró 
cić tych jeńców; dotychczas nie 
udzielono jednak żadnych wyjaś­
nień w tej sprawie.

Na posiedzeniu wojskowej ko­
misji rozejmowej 9 bm. przedsta­
wiciel doxvództxva sił zbrojnych 
NZ gen. Bryan nie udzielił żad­
nych wyczerpujących wyjaśnień 
w sprawie zatrzymanych przemocą 
jeńców strony koreańsko -  chiń­
skiej. Wręcz przeciwnie, przed­
stawił on wykaz jeńców dowódz­
twa NZ, którzy — jak twierdził

r.n   wciąż leszcze 7tiaiduia sie 228 Turków, 30 Kanadyjczyków, 40on, wciąż jeszcze zn a jd u ją  się FilipińczykóW( 22 obywateli Kolum-
rzekomo w rękach strony koreań 
skoch iń sk iej oraz zażądał udzie 
lenia wyjaśnień w tej sprawie.

W odpowiedzi geii. Li San Czo 
oświadczył, że strona ltoreańsko- 
chińska zakończyła 6 września 
repatriację wszystkich jeńców — 
żołnierzy sił zbrojnych NZ, któ­
rzy domagali się bezpośredniej re 
patriacji, oraz że strona koreań­
sko -  chińska przekaże w najbliż­
szym czasie komisji repatriacyj­
nej państw neutralnych wszyst­
kich tych jeńców — żołnierzy sił 
zbrojnych NZ, którzy nie doma­
gali się bezpośredniej repatriacji.

Przedstawiony przez Ameryka­
nów wykaz jeńcóxv rzekomo za­
trzymanych przez stronę koreań­
sko -  chińską ma jedynie na ce­
lu wproxvadzenie w błąd świato­
wej opinii publicznej i zamasko­
wanie zbrodniczej działalności 
strony amerykańskiej, która za­
trzymuje przemocą jeńców ludo­
wych.

* * *
PEKIN PAP. Korespondent agencji 

Nowych Chin donosi z Kaesongu:
Dnia 6 września strona koreańsko- 

chlńska zakończyła repatriację jeń­
ców wojennych, którzy domagali sie 
bezpośredniej repatriacji, W ciągu 33 
dni — od 5 sierpnia do 6 września — 
strona koreańsko - chińska przekaza­
ła stronie amerykańskiej 4912 jeńców 
narodowości niekoreańskiej i 7.548 jeń 
ców narodowości koreańskiej, tj. łącz 
nie 12.7S0 jeńców. Wśród jeńców na­
rodowości niekoreańskiej znajdowało 
się: 3.597 Amerykanów, 947 Anglików,

0 50 rror. więcej nawozów szfurznyrh otrzyma rolnictwo w 1954 r.

Zbliża się termin uruchomienia 
Zakładów Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie

bii, 12 Francuzów, 2 Greków, 21 Au­
stralijczyków, 1 Belg, 7 Afrykańczy- 
ków południowych, 3 Japończyków i 
2 Holendrów.

W tym samym okresie strona ame 
rykańska repatriowała 70.159 jeńców 
żołnierzy Koreańskiej Armii Ludowej 
i 5.640 jeńców chińskich ochotników 
ludowych.

* * *
PEKIN PAP. Jak donosi kores­

pondent agencji Nowych Chin z 
Kaesongu, dnia 9 bm. strona ame 
rykańska przekazała pod ochronę 
wojsk hinduskich w strefie zde- 
miiitaryzowanej 1000 jeńców — 
żołnierzy Koreańskiej Armii Lu­
dowej. *

9 żołnierzy Koreańskiej Armii 
Ludowej, których Amerykanie 
zaliczyli do kategorii jeńców „nie 
podlegających bezpośredniej re­
patriacji“ , natychmiast po prze­
kazaniu ich pod ochronę wojsk 
hinduskich oświadpzyło, że chcą, 
aby ich repatriowano.

Zgodnie z decyzją komisji repa 
triacyjnej państw neutralnych, 
powziętą na posiedzeniu dnia 10 
bm., jeńcy ci mają być repatrio­
wani 11 września br.

Ostatnie wiadomości sportowe

KĘDZIERZYN PAP. Za kilka tygodni rozpocznie się rozruch olbrzy­
miego zespołu urządzeń największej w Polsce Wytwórni Nawozów Azo­
towych, wchodzącej w skład Kombinatu Chemicznego w Kędzierzynie.
W stosunkowo ^rótkim czasie 

zmontowanych zostało kilkadzie­
siąt tysięcy tón konstrukcji me­
talowych, maszyn i urządzeń skła 
dających się na pierwszy etap bu 
dowy zakładów syntezy amonia 
ku i nawozów azotowych.

W roku przyszłym zakłady w 
Kędzierzynie powinny osiągnąć 
zdolność wytwórczą, która pozwo 
li zwiększyć produkcję nawozów 
azotowych o 22 proc. w stosun

budowa maszyn i rurociągów w 
oddziałach, w których gaz pod­
dawany jest oczyszczaniu, a na­
stępnie konwersji i sprężaniu. 
Z zapałem pracują przy montażu 
sprawnych turbosprężarek o 
wysokiej mocy czescy specjaliś­
ci, współzawodniczący z bryga­
dami polskimi, wykańczającymi 
inne części aparatury.

Do najbardziej zaawansowa- 
| nych w budowie należy oddział

Ze szczególną troską o jak naj 
lepsze warunki pracy dla robot- 
nikóxv zaprojektowane zostały u- 
rządzenia, które zapewnią całko­
wite odpylanie i oczyszczanie po 
wietrzą w halach produkcyjnych, 
ogrzewanie hal itp.

Piłkarze polscy 
wyjechali do Sofii

W dniu ll bm. wyleciała samolo­tem do Bułgarii piłkarska reprezen­
tacja Polski, która w niedziele 13 
bm. rozegra w Sofii międzypaństwo 
we spotkanie z Bułgarią.

Drużyna polska wyjechała w skła­
dzie: Szymkowiak, Skromny, Gędłek, 
Bartyla, Durniok, Sobkowiak, Wie­
czorek, Bieniek, Korynt, Sobek, Ko- 
wol, Alszer, Cieślik, Wiśniowski, 
Szymborski i Pala.

Wpsokie zwycięstwo 
koszykarzy CSR

W I dniu międzynarodowego tur­
nieju. koszykówki drużyn męskich 
rozgrywanego na kortach Ogniska w 
Sopocie reprezentacyjna drużyna 
Armii Czechosłowackiej UDA wygra­
ła ze Spójnią 68:32 (33:14).

W drugim meczu Gwardia zwy­
ciężyła AZS 43:42 (26:11) — dopiero 
po dogrywce. W regulaminowym 
czasie wynik brzmiał 40:40.

Załogi „Jedności Rybackiej“ 
organizują przeładunki na morzu
7 dni sztormoxvych xv pierw- xj 

dekadzie września br. poważnieDemokratycznej. Rządy polski, w awauii-; nyCh w nuaoxvie naiezy oaaziatg—, ; --------. .
Węgier i innych krajów demo- ! 1™ przewidywanego wykona-, syntezy amoniaku, gdzie gotoxve [^hamowałc. realizację planu.po- 
kiacji ludowej również powzięły ! nia Planu na 1953 r. Dzięki zaś; są już piece kontaktowe i od sze lowów- Wedłu« wstępnych obli-
decyzję w sprawie udzielenia po­
mocy narodowi koreańskiemu.

Amerykańska „pomoc“

DLQ .MIESZKAŃCOM/ 
(S/IEMłec 

W schodnich

DLA MIESZKAŃCÓW 
- BERUNfl  

Z ACHODNI EGO

Amerykańska „pomoc“  żywnościowa dia ludności Niemiec wschód 
nich, jest jak każda inna „pomoc“  USA politycznym oszustwem. Mó­
wi zresztą o tym najwyraźniej nie kto inny jak zausznik władz ame­
rykańskich — burmistrz Berlina, Reuter. Oświadczył on cynicznie, że 
prowokacja z paczkami ma dużo podobieństwa z pamiętną prowoka­
cją w NRD z dnia 17 czerwca.

Prjtsa NRD podaje nazwiska osób, przyjmujących 
paczki. Są to kułacy, spekulanci, paskarze.

Podczas gdy kułacy i spekulanci otrzymują „pomoc“ 
wielu mieszkańców Berlina zachodniego, pozbawionych 
głoduje. Dla nich nie ma paczek, dla ruch aą palki.

amerykańskie

żywnościową, 
od lat pracy,

rozbudowie zakładów w Tarno­
wie i Chorzowie uzyskamy łącz­
ny wzrost produkcji nawozów 
azotowych w całym kraju — wed 
ług projektu planu na 1954 r. — 
o ok. 50 proc. Rolnictwo nasze 
uzyska xvówczas znacznie lepsze 
warunki stałego podnoszenia wy 
dajności gleby, zwiększania uro­
dzajów i rozszerzania bazy pa-

regu dni odbywają się próby 
działania urządzeń.

Wysiłki załóg budowlanych o- 
raz monterskich koncentrują się 
obecnie na przyśpieszeniu prac 
w oddziale kwasu azotowego i 
w oddziale saletrzaku.

Walcząc ó obniżenia kosztów 
budoxvy, inżynieroxvie i technicy

szowej. a tym samym hodowli, i kombinatu przystosoxvali m. in
Dzięki przedterminoxvemu wy­

konaniu zobowiązań lipcowych 
przez przodujące załogi budoxvni 
czych xv Kędzierzynie, pracują 
już pierwsze obiekty zakładóxv 
azotowych. Uruchomiono m. in. 
system rozdzielczy energii elek­
trycznej w oddziale syntezy a- 
moniaku, zakończono pomyślnie 
próbę rozruchową stacji transfor 
matorów i oddano do użytku 
xvielką stację pomp i filtrów nad 
Odra, zapewniając dopływ do 
kombinatu niezbędnych, olbrzy­
mich ilości wody.

Kilkutysięczna załoga budowni 
czych zakładów przyśpiesza tem­
po prac na poszczególnych od­
cinkach, zmierzając do zapewnie 
nia prawidłowego, harmonijne­
go rozruchu podstawowych urzą 
dzeń produkcyjnych w ustalo­
nym terminie

Zakończony został montaż xviel- 
kiej suxvnicy bramiastej,-która ob­
sługiwać będzie składowisko! ikok- 
su. Konstrukcja ta będzie podnie 
siona przy pomory dźwigów na 
wvsokość około 20 metrów i za­
wieszona ponad składowiskiem 

Caleko posunięta jest również

ze starych materiałóxv całą wy­
sokociśnieniową aparaturę dla 
syntezy amoniaku. Wieże absorb- 
cyjne zostały odpowiednio przy- 
stosoxvane do produkcji kwasu 
azotowego. Daleko posunięte 
oszczędności stosuje się także 
przy projektowaniu i montowaniu 
innego typu urządzeń i aparatu­
ry kwasoodpornej.

Zakłady xv Kędzierzynie będą 
jednym z najnowocześniejszych 
obiektóxv naszego przemysłu che­
micznego.

Według xvstępnych 
czeń np. spółdzielnia „Jedność 
Rybacka“ plan za pierwszą de­
kadę bm. xvykonała zaledwie w 
35,9 proc.

Zadania I dekady bm. wykona 
ły xv „Jedności Rybackiej“ jedy­
nie załogi dwóch kutrów. Są to: 
„Gdy 118“ z szyprem J —tfem 
Ofiarą — 42,3 proc. i „Gdy 71“ 
z szyprem Longinem Konkolem 
— 36,2 proc. planu xvrześniowego.

Aby nadrobić zaległości i przy 
spieszyć realizację planu połowo­
wego rybacy „Jedności Rybac­
kiej“ postanowili zorganizować 
przeładunki na morzu. Załoga 
kutra „Gdy 182“ z zespołu „G 51“ 
postanowiła odbierać na morzu 
złowioną rybę od załóg kutrów 
swego zespołu oraz od innych 
kutróxv w pobliżu łoxviących i 
odstaxviać ją do portu. W ten 
sposób kutry pozostaną na łowi­
sku nie tracąc czasu na dojazdy

ną jednostki, gdy przybędzie do 
portu ze złowioną pizez zespół 
rybą. Także brygada wyładowcza 
Antoniego Domarusa postanowi­
ła przez sprawną i szybką obsłu­
gę skrócić do minimum postój 
kutra w porcie.

W portach i m  morzu
ZAŁOGA „FRYDERYKA 

CHOPINA“ MELDUJE
Z rejsu do portów Dalekiego 

Wschodu załoga „Fryderyka Chopina“  
donosi o rytmicznej realizacji swego 
długookresowego zobowiązania. Mary­
narze tego statku dzięki szeroko roZ 
winiętemu współzawodnictwu miedzy 
wachtowemu zakończyli na 3 dni przed 
terminem prace konserwacyjne i re­
montowe, które podjęli się wykonać 
w sierpniu. Ponadto w rejsie tym u- 
zyskano dotychczas oszczędność 25 
ton paliwa przy jednoczesnym zwięk­
szeniu szybkości statku.

PRZYSPIESZĄ z a ł a d u n e k
Zwycięsko realizując podjęte zobo­

wiązania portowcy gdyńscy podejmu­
ją jednocześnie nowe. XV ostatnich

Konszachty
egipsko - amerykańskie

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Kairu:

Dziennik „Al -  Ahbar“ podaje, 
że 12 września uda się do Sta­
nów Zjednoczonych egipska mi­
sja wojskowa xv składzie 55 ofi­
cerów.

Prasa donosi również, że obec­
nie egipskie misje wojskowe 
znajdują się w Jugosławii i Turc­
ji»

.  _  _  .  ,  _ _  .  • i  j  j c u H U G i c a i i u ?  u u w c .  v y  u a i a i i u v i ii xvyładunki. Przyczyni się to o.ojuniacj1 w wydziale iii portu gdyńskie 
obniżki kosztów i pozwoli zxvięk 
szyć ilość zaciągów.

Rybacy wezwali do xvspółza- 
wodnictwa zespół „G 57‘‘ oraz 
załogi lądoxve, warsztaty pogoto­
wia technicznego, przetwórnie i 
administrację, aby przez spraw­
ną organizację pracy dopomogły 
w realizacji tego zobowiązania.

Do dnia wczorajszego na apel 
rybaków odpoxviedziały niektóre 
placówki lądowe. I tak np. pra­
cownicy działu pogotowia tech­
nicznego z brygady Alfonsa Puz- 
drowskiego zobowiązali się za- 
jaewaić cęłae gotowość technicz-

go z inicjatywy brygady młodzieżo­
wej im. Janka Krasickiego robotnicy 
postanowili załadować s/s „Ottcrburg“ 
w 48 godz., zamiast planowanych 132 
godz.

WIECZORNICA 
DLA PRZODUJĄCYCH 

RYBAKÓW
W dniu dzisiejszym w świetlicy ry­

backiej w Gdyni przy ul. Hrynicwic- 
kiego spółdzielnia „Jedność Rybacka“ 
organizuje wieczornicę dla rybaków. 
Wieczornica poświęcona jest przodu­
jącym rybakom, którzy przed termi­
nem zrealizowali swe plany sierpnio­
we. Program artystyczny wieczoru 
zapozna zebranych 3 osiągnięciami 

-  najlepszych rybaków '
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W POSZUKIW ANIU OBFITYCH ŁOWISK
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BYŁO to wieczorem 25 sierp
"  nia br. Statek badawczy 

Morskiego Instytutu Rybackiego 
wyszedł z pdrtu gdyńskiego w 
kilkudniowy rejs na wody po­
łudniowego Bałtyku. Celem po­
dróży był zwiad operatywny 1 
zbadanie wydajności odległych 
łowisk \l/X-!0, li, 12 i przeka­
zanie uzyskanych danych serwi­
sowi rybackiemu. Pogoda zapo­
wiadała się dobra i wszystko 
wskazywało na to, że zadanie 
uda się wykonać. Morze jest jed­
nak pełne niespodzianek — szcze 
golnie teraz, w okresie jesien­
nych Sztormów...

Idziemy kursem Nord-Nord- 
Ogt. Za 14 — 16 godzin powin- 
n 'fmy być na miejscu. Łagodna 
boczna fala kołysze statkiem z 
borty na burtę Ciszę zakłóca je- 
d-n-.ie równomierne dudnienie 
motoru i jednostajny poszum fal. 
lia morzu ściele się aż po hory­
zont srebrno - złota droga. Wy­
znacza ia blask księżyca w pełni.

Z pokładu ściągą nas do messy 
donośny glos ulubieńca załogi, ku 
charza — Jasia Poglettke. Kola­
cja Zbieraig się prawie wszyscy: 
szyper Władysław Kilanowski. 
starsi rybacy Walenty Galas i 
Franciszek Kończyk, II mecha­
nik Antoni Chadrian oraz kierów 
n!k śekcii ekologicznej MIR dr 
Zygmunt Mulicki. Na wachcie 
zostali: w * sterówce rybak
Edmund Domachnwskl, w ma­
szynowni I mechanik Juliusz 
Dąbrowski.

Rybacy opowiadaj» o poprzed-

h r y t y h n  p o m o g ła

Zaniedbanie GOM w Cewicach 
zostało nadrobione

W numerze 181 „Głosu Wy­
brzeża“ z dnia 8 lipca rb. w ru­
bryce „Dlaczego“ zapytywaliśmy 
GOM w Cewicach o przyczyny 
niewyremontowania na czas ma­
szyn żniwnych i nie zawarcia w 
mów z rolnikami.

W odpowiedzi na tę notatkę 
Centralny Zarząd Państwowych 
Ośrodków- Maszynowych — Eks 
pozytura w Gdańsku nadesłał 
redakcji odpis pisma ROM w No 
wyro Stawie, z którego wynika 
że notatka była słuszna i bardzo 
na czasie,

Z treści pisma m in. dowte- 
dujemy się, że w meldunku de­
kadowym o remontach maszyn 
z dn. 10. 7. br. kier. GOM w Ce­
wicach ob. Hełowiećki wykazuje 
na 12 żniwiarek .9 wyremonto­
wanych, a na 3 snopowiązałki 2 
wyremontowane i 1 do wycofa­
nia z ruchu. Maszyny te, z wy­
jątkiem 3 żniwiarek jeszcze nie 
wyremontowanych, były rozsta­
wione po gromadach.

Kierownik GOM zaniedbał po­
ważnie sprawę zawarcia umów 
na pracę maszyn żniwno-omło- 
towych

Za niedbalstwo kierownik 
GOM w Cewicach otrzymał ostrą 
naganę oraz potrącono mu doda­
tek funkcyjny.

nim rejsie „Siedleckiego“ , w  któ 
rym również uczestniczył dr Mu­
licki. Celem tamtej wyprawy by­
ły badania hydrologiczńe. Lecz 
rozmowa nie klei się — jest już 
późno. Wszyscy wolni od wachty 
udają się na spoczynek.

Gdy następnego dnia wyszed­
łem na pokład morze było już 
zupełnie inne — ołowiane i groź­
nie spiętrzone. Wiatr wzmagał 
się osiągając 6 stopni, a w po­
rywach 7. Stan morza 5 — 6. Sta­
tek szedł bokiem do fali. toteż 
przewalał się silnie z burty na 
burtę.

Byliśmy już na łowisku W-10. 
Pierwszy zaciąg niludany — sieć 
porwała się o wrak. Dwa następ­
ne zaciągi również nie dały spe­
cjalnych rezultatów. Przy takim 
wietrze nie ma co łowić. Sztor­
mujemy..,

Dopiero następnego dnia w po­
łudnie, gdy pogoda trochę się 
poprawiła (siła wiatru spadła do 
5 stopni) ponowiono zaciągi.

I ESTESm Y na łowisku X-13.
* Z daleka widać jaśniejące 

białą farbą kutry radzieckie. I 
one trałują. Po pewnym czasie

steśmy więc na morskim cmenta­
rzysku... W 1951 r. nastąpił duży 
wlew silnie utlenionych wód Mo­
rza Północnego do Bałtyku. Wo­
dy te, jako bardziej słone, a więc 
i cięższe, zalegają na lnie i nie 
mieszają się z wodami rodzimy­
mi — chyba, że nastąpi nowy 
wlew. Tlen zostaje szybko zużyty 
przez żyjące, na tych głęboko­
ściach organizmy i życie ginie...“ .

Rozmowa skończona. Kutry od­
dalają się . w różnych kierun­
kach....
W róćmy do tej rozmowy. Jest
** ona, jak i wszystkie rejsy ba 

dawcze „Michała Siedleckiego“, 
świadectwem . ścisłego kontaktu 
naukowców z codzienną praktyką 
rybaków. Ze wszech miar poma­
gać rybołówstwu morskiemu w 
walce o plan, tworzyć bazę nau­
kową dla rybołowieckiej prakty­
ki — oto zadanie, jakie postawi­
ło państwo ludowe przed pracow 
nikami naukowymi MIR. wyposa 
żając Instytut w miarę możliwo­
ści w niezbędne środki. Obok „Mi 
chała Siedleckiego“ MIR posiada 
jeszcze 2 inne statki badawcze

Trałujemy, Załoga ma 2 godziny odpoczynku.
Na zdjęciu: (od J&vcj) — dr Zygmunt Mulicki, st. rybak Franciszek 

Konczyk i rybak Edmund Domach owski.
spotykamy polski kuter. Wywo­
łuje przez radio: Halo „Siedle­
cki“ , halo „Siedlecki“ — woła 
„Gdy 126“...

— Halo „Gdy , 126“ , tu „Sie­
dlecki“ Słyszymy was... — Odpo­
wiada szyper Kilanowski.

Nawiązuje się rozmowa. Szyper 
z „Gdy 126“ Piechocki, opowiada 
o rezultatach połowów. Niepokoi 
go słaba wydajność I Kuli (połu 
dniowej części głębi gdańskiej). 
Łowiąc w tych rejonach zauwa­
żył we_ włoku jakąś brązowo-zie 
loną, silnie woniejącą najęczynę. 
Zapytuje dr Mulickiego: co to mo 
że być? Naukowiec prosi szypra 
o dostarczenie owej pajęczyny do 
laboratorium MIR i wyjaśnia: 
„Są to najprawdopodobniej szcząt 
ki martwych 1 gnijących już pier 
ścienic, żyjących tylko na głębo­
kościach od 90 — 100 m. Do ży­
cia potrzebują niewielkiej ilości 
tlenu, giną, gdy go zabraknie. Je

„Ewę 11“ oraz „Birkuta",, który 
dziś znajduje się w miesięcznym 
rejsie na wodach Morza Północ­
nego, badając tamtejsze łowiska. 
W stoczni buduje się nowoczesny 
lugrotrawler. specjalnie przezna­
czony dla MIR,

Jeżeli porównamy dzisiejsza 
działalność MIR z tym. co było 
przed wojną — uderzy nas jaskra 
wa różnica. Jakie śmieszne 
wprost warunki do pracy mieli w 
Polsce przedwrześniowej badacze 
polskiego morza. Czegóż mogli oni 
dokonać w tych latach w maleń 
kiej stacyjce badawczej na He­
lu? Czegóż można było dokonać, 
skoro nie posiadało się ani jedne 
go statku badawczego? Praca na 
ukowców polskich ograniczała się 
do laboratorium, była oderwana 
od życia, od praktyki. Karłowa­
te, chałupnicze rybołówstwo nie 
potrzebowało szerokiej bazy nau­
kowej.

fi ZlS rozwijające się z dnia na
W dzień, na skalę wielkiej ga­

łęzi przemysłowej, rybołówstwo 
morskie działać może tylko w o- 
parciu o jak najszerszą bazę nau 
kową. Stąd też trwałe podstawy 
i perspektywy pełnego roz­
kwitu nauki o morzu. Niemałą 
pomoc okazują rybołówstwu 
statki badawcze MIR, które 
służą nie tylko jako labo­
ratoria dla naukowców, zbie­
rających materiał do badań, 
ale dokonują także połowów eks­
perymentalnych i poszukują no­
wych łowisk. To właśnie załoga 
„Michała Siedleckiego“ odkryła 
w roku 1949 nowe łowisko na 
Bałtyku, tzw. „Rynnę Słupską“, a 
w ub. r. „Łowisko kłajpedzkie“ 
— dziś wydatnie eksploatowane.

f*ZAS już wyciągać włok. War
w czą bębny, nawijające sta­

lówki. Szybko wynurzają się des 
ki rozporowe. Po chwili widać 
już na powierzchni lfiorza dryfu­
jące w stronę statku pływaki i 
worek włoka —■ widomy znak uda 
nego połowu. Do wybierania sieci 
stanęli wszyscy z pokładu. Nie za 
brakło dr Mulickiego. obok dobro 
dusznie gderającego kucharza.*Wo 
rek jest już przy burcie. Po chwi 
Ii wisi nad pokładem i otwarty 
przez Galasa, wyrzuca ze swego 
wnętrza ryby — śledzie i dorsze. 
Będzie tego ż 600 kg. Nieźle.

Drugi zaciąg jest również uda­
ny. Następne, w miarę posuwania 
się statku w kierunku południo­
wo -  zachodnim —, dają mniej­
sze połowy.

O ZYBKO minęło tych kilka
*  dni pracy na morzu. Wraca­

my do domu. Jakkolwiek sztor­
mowa pogoda uniemożliwiła „Sie 
dleckiemu“ w pełni przeprowadzę 
nie badań w planowanym, rejo­
nie, można było sobie wyrobić 
zdanie na temat wydajności ło­
wisk. W rejonach o największej 
głębokości wydajność była naj­
słabsza, a rosła ona w miarę 
przesuwania się z tych rejonów 
w kierunku północno -  wschod­
nim, na łowiska bardziej płytkie. 
Rybołówstwo przemysłowe wycią 
gnie z tych obserwacji praktycz­
ne wnioski dla swej działal­
ności.

Płyniemy całą noc pod wiatr. 
Statkiem wściekle rzuca. Spać 
w kabinie dziobowej — to pew­
nego rodzaju sztuka. Nietrudno 
wylecieć z koi. Poprzez dudnie­
nie silnika, przez ciągłe skrzy­
pienie kadłuba i szum morza, do­
chodzi mnie chrapanie sąsiada — 
mechanika Dąbrowskiego. Nie 
długo zazdroszczę mu jednak spo 
kojnego snu. Co jakiś czas bo­
wiem budzi go „orzeźwiający“ 
strumień wody, który przez nie­
szczelny świetlik chlusta z po­
kładu na jego koję.

Gdy rano „pokrzepieni“ snem, 
wyszliśmy na pokład, statek 
mijał odległy o milę Hel, a do­
nośny głos Jasia — kucharza wo 
łał na ostatnie w tym rejsie śnią 
danie....

R. DOBRZYŃSKI

W  Tientsinie czekajq ...
COd korespondenta „G łosu“}

Polacy zatrudnieni w Chiń­
sko - Polskim Towarzystwie 
Maklerów Okrętowych w Tient 
sinie omówili na specjalnym 
zebraniu artykuł, umieszczony 
w „Głosie Wybrzeża“ z dnia 6 
sierpnia br. pt. „A w Tientsi- 
nię czekają na polskie statki“ ' 
Z jego treścią zaznajomiliśmy 
również naszych chińskich to-

glodu i chorób umierała maso­
wo. Straty wskutek powodzi 
wynosiły rocznie ponad 30 mi­
lionów funtów szterlingów.

A dziś? Dziś Tientsin nie 
obawia się powodzi i spusto­
szeń. Uregulowanie 2 rzek prze* 
pływających obok miasta za» 
żegnało wieczny strach.

To są fakty, o których nie

Potężny most na rzece Nnan został odbudowany w rekordowym tentpit.
warzyszy pracy. Pragną oni ze 
swej strony, by mieszkańcy poi 
skiego Wybrzeża poznali lepiej 
Tienjsin i porty Chin Ludo­
wych.

W Tientsinie naprawdę cze­
kają na każdy polski statek 
Przywożą one. z Polski i innych 
krajów demokracji ludowej 
materiały i urządzenia potrgeb 
ne do rozbudowy gospodarki 
Chin Ludowych.

Na polskie szyny kęlejowe 
czekają w Tientsinie ze szcze­
gólnym utęsknieniem. Czekają 
dlatego, że kolej była dawniej 
w Chinach zjawiskiem rzad­
kim i obecnie trzeba jak naj­
rychlej nadrobić zaniedbania: 
pokryć kraj gęstą siecią torów 
kolejowych.

Zapał i entuzjazm, z jakim 
robotnicy chińscy rozbudowują 
sieć kolejową jest niemniejszy ' 
od zapału polskich stoczniow­
ców budujących statki, od za­
pału budowniczych Warszawy 
1 Nowej Huty. Na początku 
sierpnia ustalono tu nowy re­
kord układania torów — 3,5 km 
w ciągu jednego dnia.

W takim tempie pracuje się 
dziś \\r Chinach w każdej dzie­
dzinie. Wolny od ucisku rodzi­
mych feudałów i anglo - ame­
rykańskich imperialistów lud 
chiński ze zdwojoną energią . 
usuwa wiekowe zacofanie, prze 
kształcą swoją ojczyznę w kraj 
wysokiej kultury i erraz wyż­
szej techniki, w kraj przemy­
słowy.

Tientsin — 2,5-milionowe 
miasto, rok rocznie zalewane 
było wodami pobliskich rzek. 
Podczas powodzi w 1939 roku 
Tientsin odcięty był od świata 
na .przeciąg jednego miesiąca. 
Zniszczeniu uległo wówczas 80 
tys. domów. Ludność z powodu

wńdzą zapewne towarzysze z 
portu gdańskiego. A trzeba, że 
by wiedzieli.. Wtedy szybciej 
będą załadowywać statki do 
Chin. Bo robotnik w Tientsinie 
i robotnik w Gdańsku służą 
tej- samej sprawie — sprawie 
umocnienia pokoju.

Od trzech łat, od chwili wy­
pędź ąiia z Chin. imperialistów 
i ich sługusa Czang Kai-szeka, 
Tientsin jest ruchliwym, peł­
nym uroku miastem. Znikły 
bariery kapitalistycznych kon­
cesji, na' teren których Chiń­
czycy nie mieli prawa wstępu, 
rozwija się przemysł. Jego wy­
roby znane są już daleko poza 
granicami Chin. Na zorganizo­
wanej przez rząd chiński wy­
stawie wyrobów tego przemy­
słu w Moskwie nawet radziec­
cy robotnicy podziwiali osiąg­
nięcia chińskich towarzyszy. A 
Chińczycy wiedzą, że przodu­
jących metod pracy, szybkiego 
tempa pracy, nauczyli się od 
swych radzieckich przyjaciół.

Tientsin to port podobny do 
Gdańska. Wchodzą tu barki, 
dżonki, galary 1 mniejsze statki 
towarowe. A o godzinę jazdy 
pociągiem od Tienfsinu znajdu 
ją się porty morskie — Taku 
Bar i Shingong, inaczej mó­
wiąc, nasz Nowy .Port,

Inicjatywa mas chińskich 
znajduje swój wyraz we współ 
zawodnictwie pracy. Robotnicy 
chińscy są niezmordowani w 
walce o wyższą wydajność pra 
cy, o szybszą przebudowę swe­
go kraju, o zbudowanie szczę­
śliwej jego przyszłości. Dlate­
go też czekają z niecierpliwoś­
cią na polskie statki z ładun­
kami dla wielkich budowli.

Tak, w Tientsinie czekają na 
polskie statki!

Cz. Marek

Rozmawiamy z czytelnikami

W NASZYM WŁASNYM INTERESIE
W związku z komunikatem o wyniku 

moskiewskich rokowań miedzy rządami 
ZSHR f  NRD napływają do redakcji listy, 
w których czytelnicy wyrażają wątpliwość 
co do słuszności zwolnienia Niemieckiej 
Republik) Demokratycznej ze spłaty od­
szkodowań wo lennych na rzecz Związku 
Radzieckiego i Polski. Na wątpliwości te 
odpowiadamy na łamach naszej gazety.
Obowiązek spłaty odszkodowań wo­

jennych przez Niemcy zawarty został 
jeszcze w układzie poczdamskim z 
sierpnia 1945, przy czym ustalono, że 
mocarstwa zachodnie otrzymają od­
szkodowania ze swoich stref okupacyj­
nych, a ZSRR i Polska — z Niemiec 
wschodnich. Rząd NRD, który powstał 
\V 1949 r. uznał ten swój obowiązek i 
odszkodowania spłacał sumiennie, dopo 
magając w ten sposób, choćby w nie­
wielkiej części, do odbudowy zniszczo­
nych przez hitlerowców krajów.

Czy narzucenie na Niemcy obowiązku 
spłaty odszkodowań za straty wojenne 
było słueznt ? Niewątpliwie tak 1 co do 
tego żaden Polak nie ma najmniejszych 
wątpliwości.

Czym więc kierowały ąię rządy ZSRR 
i Polski, zwalniając obecnie'NRD od 
tych spłat?

Dwoma względami.
Przede wszystkim, musimy zawsze 

pamiętać, że za wywołanie Wojny i za 
wszystkie zbrodnie popełnione na tere­
nach okupowanych obwiniamy nie na­
ród niemiecki — który sam padł ofiarą 
hitlerowskiej dyktatury^— ale niemiec­
kich imperialistów. Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, która raz 
na zawsze* zerwała z tradycjami 
agresji i wojny, która powstała na gru­
zach hitlerowskiej dyktatury, po usu­
nięciu od wpływów ekonomicznych i 
politycznych tych klas, które w przesz­
łości. popierały imperializm i jego agre­
sywne plany, która jest pierwszym w hi 
storn Niemiec państwem prawdziwie 
demokratycznym i pokojowym — nie 
możemy w żadnym wypadku uważać 
za spadkobiercę hitlerowskiej Rzeszy i 
pbarczać jej grzechami.

Ale jest jeszcze ważniejszy wzgląd, 
przemawiający za wyrzeczeniem się od 
szkodowań.

Niemiecka Republika Demokratyczna 
stanowi jedno z ogniw światowego fron 
tu pokoju, skupionego wokół Związku 
Radzieckiego, frontu, w skład którego 
my również wchodzimy. Mało tego — 
NRD jest najbardziej wysuniętą pozyc­
ją tego frontu wystawioną na najbar­
dziej gwałtowne napaści wspólnego 
Wroga, a przy tym pozycją mającą do 
spełnienia szczególnie odpowiedzialną 
rolę.

Podstawo\ve zadanie Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej polega na tym, 
by doprowadzić do pokojowego i demo­
kratycznego zjednoczenia całych Nie­
miec, do usunięcia najgroźniejszego 
ogniska agresji i wojny w Europie, ja ­
kim jest olAipowana przez Ameryka­
nów i rządzona przez klikę Adenauem 
Trizonia. Niedawno — wyjaśnialiśmy 
dlaczego w pokojowym zjednoczeniu 
Niemiec zainteresowany jest nie tylko 
naród niemiecki, ale także inne narody 
Europy, przede wszystkim zaś Polska, 
która ‘ niejednokrotnie doświadczyła 
niemieckiej agresji. W naszym intere­
sie narodowym, w interesie polskiej 
racji stanu, leży zjednoczenie Niemiec, 
musimy więc uczynić wszystko, co leży 
w naszej mocy, aby dopomóc Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej w re­
alizacji jej dziejowej misji.

A w jaki sposób NRD najlepiej może 
walczyć o zjednoczenie i zbudowanie 
demokratycznych i pokój miłujących 
Niemiec? W ten sposób, że namacalnie 
''tkaże wszystkim Niemcom, jakie ko­

rzyści wynikają z obrania drogi poko­
jowego budownictwa, drogi socjalizmu. 
Każdy Niemiec musi na własne oczy 
zobaczyć, że adenauerowska polityka 
wojny i amerykańska okupacja pro­
wadzą do bezrobocia, nędzy, głodu, pod 
czas gdy rząd robotników i chłopów w 
NRD gwarantuje każdemu Obywatelo­
wi pracę i dobrobyt, gwarantuje pokój.

Z ważności zagadnienia zdają sobie 
sprawę imperialiści, którzy z jednej 
strony wszelkimi siłami starają się prze 
szkodzić w nawiązaniu kontaktów, mię­
dzy Niemcami ze wschodu i zachodu — 
czego dowodem jest ostatnie, prowo­
kacyjne aresztowanie obywateli NRD 
w Trizonii — z drugiej zaś nie szczę­
dzą dolarów, by stworzyć przynajmniej 
pozory dobrobytu w zachodnich Niem­
czech. Jak bardzo podżegacze boją się 
wysokiej stopy życiowej w NRD świad­
czą nie tylko ustawiczne akty sabotażu 
i dywersji w gospodarce narodowej 
NRD, ale przede wszystkim próba faszy 
stowskiego zamachu stanu — osławiony 
„dżień X “, 17 czerwce —- dokonana w 
kilka dni zaledwie po opublikowaniu 
uchwał SED, zmierzających do podnie­
sienia dobrobytu ludności NRD.

Dlatego też nie tylko każdy patriota 
ni miecki, ale i każdy patriota polski 
zainteresowany jest jak najbardziej w 
sukcesach NRD, w jej rozkwicie gospo­
darczym, W podniesieniu poziomu życia 
całej jej ludności. Jest to bowiem dro­
ga do zjednoczenia Niemiec, a więc do 
usunięcia groźby wojny w Europie, do 
utrwalenia pokoju, do zabezpieczenia 
naszej niepodległości i naszych granic.

Okazując pomoc rządowi NRD przez 
wyrzeczenie się spłaty odszkodowań,

kierujemy się więc nie tylko solidar­
nością, ale dobrze zrozumianym intere 
sem własnym, interesem pokoju w Eu­
ropie. Pomagając rządowi NRD, poma­
gamy samym sobie, zabezpieczamy bo­
wiem w ten sposób nasze pokojowe bu 
downictwo i nasze osiągnięcia.

Niektórzy nasi czytelnicy w listach 
do redakcji wyrażają wątpliwości rów 
nież co do tego punktu radzieckiego 
projektu traktatu pokojowego z Niem­
cami, który przewiduje przywrócenie 
pełni praw politycznych b. wojskowym 
i b. członkom partii hitlerowskiej. I tu 
przyczyna jest podobna. Pomijając już 
fakt, że radziecki projekt'wyraźnie wy 
klucza tych, którzy zasądzeni zostali 
za popełnione zbrodnie, oraz niemniej 
istotny fakt, że nawet w NSDAP — nie 
mówiąc już o armii — wielu znalazło 
się pod przymusem, a bynajmniej nie 
z przekonania — momentem decydują­
cym przy ustalaniu naszego stosunku 
do sprawy niemieckiej jest konieczność 
spojrzenia naprzód, a nie wstecz. Nie 
zapomnimy nigdy hitlerowskim bestiom 
popełnionych przez nich zbrodni, ale 
po to właśnie, by zbrodnie takie nigdy 
nio mogły się powtórzyć, musimy do­
pomóc w zbudowaniu pokojowego, de­
mokratycznego państwa niemieckiego. 
A położenie kresu sztucznemu podzia­
łowi obywateli niemieckich na dwie 
kategorie — podziałowi tym bardziej 
niesłusznemu, że przecież wielu b. człon 
ków NSDAP pojęło w ciągu minionych 
8 — 9 łat ogrom zbrodni' hitlerowskich 
i odwróciło r!ę od nich ze wstrętem *— 
będzie również poważnym wkładem w 
stworzenie takiego państwa, podobni»

jak zwolnienie ze spłaty odszkodowań 
wojennych.

17 czerwca, nieudana próba faszy­
stowskiego przewrotu w NRD, unaocz­
nił nam wszystkim, jak wielkie nie­
bezpieczeństwo tkwi w przedłużaniu 
obecnego stanu rzeczy — podziału Nie­
miec i okupacji Trizonii przez amery­
kańskich imperialistów. Ale 17 czerwca 
wykazał jednocześnie ogromne zna­
czenie istnienia NRD — gdyby nie­
mieccy robotnicy i chłopi nie udarem­
nili próby puczu, nad naszym krajem 
zawisłaby bezpośrednio groźba agresji. 
Dlatego ze wszach sił winniśmy umac­
niać NRD, okazywać jej jak najdalej 
idącą pomoc, tak gospodarczą jak i po­
lityczną, leży to bowiem w naszym 
własnym interesie.

Komu zaś zależy, aby skłócić narody 
polski i niemiecki? Ich wspólnemu wro 
gowi, imperializmowi i jego rozlicz­
nym agentom, w tej liczbie i rodzimej 
„emigrandzie“. Ci sami, którzy dziś, 
strojąc się w piórka „patriotów“, obłu­
dnie potępiają zawieszenie spłaty Od­
szkodowań, gotowi są sprzedać Adenau 
erowi nasze Ziemie Zachodnie, ci sami, 
którzy dziś. udając „antyfaszystów“ . 
protestują przeciw przywróceniu praw 
politycznych b. członkom NSDAP — w 
tajemnicy paktują z Adenauerem 1 in­
nymi — bynajmniej nie „byłymi“ — 
hitlerowcami, z niemieckimi junkrami, 
i imperialistami. Pod płaszczykiem nae 
jonalizmu — kryje się zdrada narodo­
wa.

Polscy robotnicy i chłopi potrafią jed 
nak odróżnić ziarno od plewy. Właśnie 
dlatego, że nienawidzimy faszystów — 
wszystkich narodowości, a nie tylko 
niemieckich _—i właśnie dlatego, że nie 
chcemy wojny, że pragniemy utrwa­
lenia pokoju, popieramy w całej pełni 
naszych niemieckich towarzyszy z NRD 
popieramy w całej pełni propozycje ra­
dzieckie, zmierzające do pokojowego ! 
demokratycznego zjednoczenia Niemiec.

T. Szafar
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Towarzyszu Władysławie. Spodziewam się, że wybaczy­

cie nu to, że wnioski z naszej niedzielnej rozmowy w Wa­
szym skromnym mieszkaniu przy ul. Śląskiej 10 w Gdyni, 
omowię publicznie, na łamach gazety. Uprzedzając zresztą 
Wasze pytanie przy następnym spotkaniu, dlaczego tak uczy­
niłem, usprawiedliwię się teraz.

Dlatego, że takich jak Wy są tysiące. Dlatego że gdy 
rozmawialiśmy o problemie mieszkaniowym Gdyni, o zaopa­
trzeniu mieszkańców bloku, o budowie bliskiej Waszemu ser­
cu, jak̂  wszystkim rodakom, Warszawy, uświadomiłem sobie 
w pełni, jak rozwijają się, rosną — jak to potocznie określa­
my. ludzie w Polsce Ludowej, jak coraz szersze masy biorą 
udział w rozstrzyganiu publicznych, państwowych spraw. I 
wreszcie dlatego, że zmiana, która zaszła w Waszym życiu 
dokonała się' również w życiu milionów ludzi. Ludzi, których 
sanacyjne rządy uważały za zbędnych w ojczyźnie.

W czasie rozmowy pokazaliście mi pieczołowicie prze­
chowywaną książeczkę z napisem: „Zarząd Obwodowy Fun­
duszu Bezrobocia w Gdyni, dowód zarejestrowania nr 4796, 
nazwisko Władysław Szczucki, data: 26. 4. 1935“. Bezrobotny. 
Znaczenie tego słowa musicie dziś swej córce — która wy- 
rosła  ̂w Polsce Ludowej — tłumaczyć. Nie może bowiem po­
jąć. jak to było możliwe, że nie było pracy. Aby zrozumiała, 
musicie opowiadać o tym, jak jej ojciec chodził od przedsię­
biorstwa do przedsiębiorstwa i „kolędował“ o pracę. I o tym, 
że takich jak Wy były miliony.

Dziś jest to tylko koszmarne wspomnienie. Pokazaną mi 
książeczkę zawinęliście z powrotem w urywek gazety z ogło­
szeniami zakładów^ poszukujących ludzi do pracy. Nasze ga­
zety roją się dzień w dzień od takich ogłoszeń. I, niestety, 
często zakłady pracy nie znajdują .potrzebnej ilości pracowni­
ków. Nasz bowiem przemysł woła bezustannie o ludzi do 
pracy.

Odłożyliście książeczkę i przeszliśmy do spraw, którymi 
żyjecie teraz — do Waszej pracy w porcie i zadań jako prze­
wodniczącego komitetu blokowego nr 47. Chciałem w pełni 
sobie uświadomić, jak były, w Polsce sanacyjnej, bezrobotny, 
współuczestniczy w rządzeniu Polską Ludową.

Powiecie może, że w stosunku do Waszego stanowiska 
zbyt szumnego użyłem słowa. Niei Swoją pracę społeczną 
określiliście sami słowami: „Jestem bojowym żołnierzem“ . Pię­
kna to nazwa, jak piękna jest Wasza praca i tysięcy Wam 
podobnych aktywistów społecznych. W codziennej, trudnej 
pracy nie zawsze może uświadamiacie sobie, że jako prze­
wodniczący komitetu blokowego jesteście cząstką władzy lu­
dowej, jej reprezentantem wobec ok. 400 obywateli z ul. Ślą­
skiej. Właśnie od Was, od dołowego aktywisty terenowych 
rad narodowych w dużym stopniu zależy więź najszerszych 
mas z organami władzy ludowej. -

Zastanowiliśmy się obaj przez chwilę, co znaczy słowo — 
rządzić. I doszliśmy wspólnie do wniosku że słowo to miało 
inne znaczenie przed wojną, a inne ma dziś, gdyż zmienili się 
ludzie, kierujący sprawami narodu. W Polsce przedwojennej 
rządzili u nas kapitaliści i ich sługusi. Gdy oni byli u steru 
władzy, słowo to znaczyło: wyzyskiwać, zdradzać, kraść. Dziś 
w naszym kraju rządzi klasa robotnicza, w sojuszu z pracu­
jącym chłopstwem. Słowo rządzić znaczy więc: realizować po­
litykę partii, politykę, w której sprawy człowieka stoją na na­
czelnym miejscu, której celem jest rozkwit i niepodległość oj­
czyzny, dobrobyt jej obywateli. Ofiarnie pracując na swym sta­
nowisku przyczyniacie się i Wy do realizacji tej polityki.

Komitet blokowy, któremu przewodzicie przysporzył np. 
wiele radości dzieciom z domu nr 4, oddając im do zabawy 
splantowane sposobem gospodarczym przez mieszkańców po­
dwórko. Gospodynie domów z bloku nr 32 wdzięczne są komi­
tetowi blokowemu za urządzenie pralni, zelektryfikowanie. 
piwnic i oszklenie strychu. Mieszkańcy domów nr 12—16 w 
staraniach komitetu blokowego o polepszenie stanu sanitar­
nego widzą jeden z przejawów troski władzy ludowej o ich 
warunki bytowe. Lokatorzy domu nr 36 wiedzą, że dzięki 
staraniom komitetu blokowego Prezydium MRN odremonto­
wało ich mieszkania.’

Wiem, że niełatwa jest Wasza praca. Odczuwamy jeszcze 
bowiem wiele trudności i braków. Wiele np. kłopotów spra­
wiają trudne warunki mieszkaniowe. Ale mieszkańcy bloku 
widzą ze swych okien, jak rośnie nowoczesne osiedle 
u zbiegu ulic: Warszawska, Śląska i Nowogrodzka, jak rozbu­
dowuje się cała Gdynia. I zdają sobie sprawę, że dzięki trosce 
władzy ludowej o człowieka pokonujemy te trudności.

W pracy przeszkadzają Wam nieraz także ludzie, którzy 
widzą tylko swój własny interes, nie liczą się z potrzebami 
innych. A są jeszcze tacy w waszym bloku — mamy takich 
w naszym społeczeństwie, niestety, jeszcze niemało. Nieraz 
zniechęcacie się biurokratycznym podejściem ze strony Pre­
zydium MRN, które zaniedbuje, mimo Waszych interwencji, 
sprawę polepszenia stanu sanitarnego w domach nr nr 12—16. 
Nie możecie zrozumieć stanowiska dyrektora MHD w Gdyni, 
który uważa, że nie sklepy MHD są dla klientów, a odwrotnie 
i uniemożliwia komitetom blokowym współprace ze sklepami, 
mającą na celu lepsze zaopatrzenie ludności. Wiecie jednak, 
że i te trudności są do pokonania, dzięki stałemu wzrostowi 
uświadomienia społecznego obywateli, dzięki walce z biuro­
kracja. którą prowadzi partia i rząd i dlatego nie zrażacie się.

Mówiąc o pracy komitetu podkreślacie, że to, co już zro­
biono, nie jest tylko Waszą zasługą, że wokół komitetu sku­
pia się aktyw, że coraz więcej mieszkańców bloku łączy swoje 
sprawy ze sprawami ogółu, z dobrem sąsiadów, myśląc o swo­
ich potrzebach myśli jednocześnie o potrzebach innych. Wy­
mieniliście nazwiska ¡juelu uświadomionych obywateli bloku. 
Elektryk ob. Leon Dams, pracując coraz aktywniej w komi­
tecie. wyrasta na działacza społecznego, Ob. Sebilski z domu 
nr 20, 70-letni ob. Konopka i ob. Helena Jędrzejak z domu 
nr 32, to ludzie, którzy dbają o wspólne sprawy.

Coraz więcej jest takich obywateli, którzy myślą już nie 
tylko o potrzebach własnego domu, ale i swej dzielnicy swe­
go miasta, całego kraju. Właśnie myśląc o potrzebach całego 
kraju, o jego rozbudowie, mieszkańcy Waszego bloku zebrali 
wiosną br. ponad 11 toń złomu dla największego obiektu na­
szej Sześciolatki — Nowej Huty. Właśnie myśląc w skali pań­
stwa, starzy i młodzi mieszkańcy bloku biorą aktywny udział 
w zbiórce funduszów na budowę stolicy Polski Ludowej, sta­
rają się_ oszczędnie gospodarować energią elektryczną, której 
coraz więcej potrzebuje rozwijający sie przemysł i nowa pol­
ska wieś. Coraz więcej jest obywateli, którzy myśląc o roz­
kwicie ojczyzny ofiarnie walczą o realizację zadań Planu -6- 
letniego, o wzrost potęgi Polski Ludowej.

Towarzyszu Władysławie. To wszystko uświadomiłem so­
bie głęboko _ właśnie podczas naszego niedzielnego spotkania. 
Wy, być może, zajęci swą pracą zawodową w porcie i społeczną 
w bloku, rzadko kiedy spoglądacie w ten sposób na dzia­
łalność swoją i kolegów z komitetów blokowych. Warto jed­
nak, myślę, żebyście czynili to częściej. Świadomość celu 
i znaczenia sprawy, której służycie, ułatwi Wam pracę. Chciał­
bym również, bŷ  inni spojrzeli w ten sposób na Wasza pracę.

Gdyśmy się żegnali, dodaliśc e — słowa Wasze zapisałem 
wówczas i dziś je zacytuję: „Zdaję sobie sprawę, że w pracy 
nie wszystko jeszcze robię, tak jak trzeba. Popełniam jeszcze 
błędy. Ale uczę się pracować coraz lepiej“.

I nauczycie się. Bo jak sami podkreśliliście, Waszym 
nauczycielem, wychowawcą wszystkich ludzi pracy, jęst partia.

Kończę swój list, życząc dalszych sukcesów w pracy Wam 
i wszystkim Waszym towarzyszom — „żołnierzom bojowym“ 
nowego życia, życząc, by szeregi takich żołnierzy rosły.

J. OGRODNIK

Rośnie i krzepnie przyjaźń młodzieży świata
Dwa tygodnie pobytu w Buka­

reszcie wywarły na nas, uczestni 
kach delegacji polskiej, niezatar­
te wrażenie. Do stolicy Rumunii 
w dniach Festiwalu przybyło ok. 
29 tysięcy młodzieży ze 111 kra­
jów.

Pięknie, udekorowany, tonący 
w powodzi świateł, bijący kaska 
darni różnokolorowych fontann, 
gościł Bukareszt młodzież z da­
lekich Chin. bohaterskiej Korei, 
Związku Radzieckiego, Peru, Chi 
le, Argentyny, Anglii, Australii, 
Bułgarii, Węgier, Holandii, Indii. 
Młodzież o różnym kolorze skó­
ry, mówiącą różnymi językami, 
młodzież o różnych przekonaniach 
politycznych, wierzeniach religij­
nych, ale zgodną w zasadniczej 
sprawie — pokoju i przyjaźni.

Pokój i przyjaźń, po rumuń­
sku — pace si prietenie — tym 
hasłem witaliśmy się z młodzie 
ża Rumunii, Niemiec, Stanów Zje 
dnoczonych. Wystarczyło powie­
dzieć „pace si prietenie“ , aby ro 
zumiał te słowa chłopak z dale­
kich Indii, Francuz, czy młoda 
nauczycielka włoska, szukająca 
nadaremnie pracy w swej pod­
porządkowanej dolarowi ojczyź­
nie. Słowo to było zrozumiałe, ja 
sno i radosne dla wszystkich, wy 
woływało uśmiechy na twarzach, 
wyciaaało tysiące rąk do bratnie 
go uścisku.

Pamiętam, w dniu otwarcia Fe 
stiwalu obok mnie siedział kom­
somolec z Gruzji i mała pionier

K rystyn a  C y g a ń s k a
delegat młodzieży Wybrzeża na Festiwal w Bukareszcie

ka z Wietnamu. Dziewczynka u- 
siłowała porozumieć się z nami, 
ale nawet na migi nie mogliśmy 
się zrozumieć. WówCzas pionier­
ka narysowała na kartce żołnie 
rza, który strzela z karabinu do 
jakiejś kobiety. Następnie wska­
zała siedzącą niedaleko matkę z 
dzieckiem na kolanach — i opu­
ściła smutnie głowę. Mała Viet- 
namka nie miała matki.

Kiedy nad wielkim stadionem 
przelatywały tysiące gołębi, se­
kretarz generalny SFMD Jacques 
Denis rzucił z trybuny te pamięt 
ne słowa: „Uważamy, że naszym 
podstawowym zadaniem jest urze 
czywistnienie jedności całej mło­
dzieży. Cala młodzież powinna od 
dać sprawie obrony pokoju całe 
bogactwo swych sił. Winna oną 
zacieśniać bohaterskie więzy 
przyjaźni, umacniać więzy kultu­
ralne i sportowe. Organizacje re 
prezentujące młodzież winny spo 
tkać się, porozumieć i dać po­
znać rządom w toku rokowań, 
jak wielka jest wola pokoju, oży 
wiająca młode pokolenie“ . Wów­
czas komsomolec narysował ma 
łei Vietnamce roześmianego chłop 
ca i dziewczynę z gołąbkiem w 
ręku. Mała pokiwała głową — 
Pace — Mir — zrozumieli się.

Gdziekolwiek byliśmy, na sta­
dionie, w teatrze czy w parku, 
wszędzie triumfowała i niepodziel 
nie panowała idea pokoju i przy 
jaźni. Amerykanie nawiązywali 
przyjaźń z przedstawicielami bo 
haterskiej Korei, Rumuni z Hisz 
panami, Polacy z Niemcami i. 
Duńczykami. Opowiadaliśmy na­
szym nowym przyjaciołom o ży­
ciu w naszych krajach, o walce 
młodzieży, przyrzekaliśmy sobie, 
że młodzież nigdy nie będzie mię 
sem armatnim w rękach wrogów 
ludzkości.

Gdziekolwiek spotkaliśmy mło­
dzież krajów kapitalistycznych i 
kolonialnych zasypywała nas ona 
tysiącem pytań. Pytano nas o 
Warszawę, czy już odbudowana, 
jak rozwija się szkolnictwo, czy 
u nas jest bezrobocie i jak to 
może być, że w Polsce wszyscy 
pracują. Wielu chłopców i dziew 
cząt z krajów kapitalistycznych 
i kolonialnych nie mogło pojąć, 
zrozumieć tego, co się u nas dzie 
je. Ciemnowłosa delegatka Li­
banu nie mogła zrozumieć, że u 
nas w Polsce robotnik może po­
syłać swoje dzieci do wyższej u- 
czelni.

„Słuchaj, a jak on nic ma pie­
niędzy na mieszkanie, to przecież 
nic może się uczyć“  — mówili.

1Q lat ludow ego W oiska Polsk iego

Dowódcy -  synowie ludu pracującego
WAŻNYM źródłem siły lu­

dowego Wojska Polskiego 
jest jego moralno -  poli­

tyczna jedność. Płynie ona stąd, 
że wszystkich naszych żołnierzy 

od marszałka do szeregowca — 
łączą wspólne uczucia i myśli, 
wspólny cel, którym jest obrona 
Ojczyzny przed zakusami impe­
rialistycznych wrogów na nasze 
granice, na naszą niezawisłość. 
Wszyscy nasi żołnierze są syna­
mi narodu, wyzwolonego z pęt 
kapitalizmu, budującego w swoim 
kraju socjalizm. Wszystkich oży­
wia płomienna miłość Ojczyzny, 
dążenie, aby ućzynić ją potężną 
i szczęśliwą.

Ta wspólnota myśli i uczuć, in­
teresów i zadań — czyni z nasze­
go wojska nierozerwalną całość, 
jedną wielką rodzinę, której człon 
kowie złączeni są serdecznymi 
więzami przyjaźni żołnierskiej, 
koleżeństwa i braterstwa.

Oficerowie naszego wojska to 
krew z krwi i kość z kości ludu 
pracującego. Są oni tak samo, jak 
i szeregowcy, synami robotników, 
chłopów i pracującej inteligencji. 
Ich interesy są identyczne z in­
teresami mas żołnierskich, z inte­
resami całego wojska i narodu. 
Na tej podstawie rodzi się wza­
jemne zaufanie żołnierzy i ofice­
rów; na tej podstawie rodzi się 
świadoma dyscyplina żołnierzy, 
ich przywiązanie i miłość do do­
wódców.

Poeta — żołnierz wyraził te 
uczucia prostymi, lecz jakże 
wzruszającymi słowami:

Mój dowódca — to mój starszy
brat.

To mój ojciec i druh i przyja­
ciel..

— A dlaczego tak jest? — za­
pytacie

Bo dowódca robotnik — jak ja.
Bo — jak ja, spracowane ma

ręce.
I dlatego dowódca mój ma
Trwały pomnik w żołnierskiej 

piosence.

Jakże inaczej ma się sprawa w 
armiach burżuazyjnych, gdzie ofi 
cerów oddziela od szeregowców 
mur wrogości klasowej. Oficero­
wie, wywodzący się w przytła­
czającej większości z klasy kapi­
talistów czy obszarników, wier­
nie służą interesom burżuazji, a 
z armii starają się uczynić bez­
wolne narzędzie w rękach swej 
klasy — wyzyskiwaczy. Do żoł­
nierzy — synów robotników i 
chłopów — mają stosunek po­
gardliwy i wrogi; usiłują utrzy­
mać ich w ciemnocie, nie do­
puścić do samodzielnego myśle­
nia; metodami pruskiej dyscypli­
ny chcą im narzucić karby śle­
pego posłuszeństwa. Tak było 
również — pamiętamy to dobrze 
— w sanacyjnej armii przed- 
wrześniowej; tak jest po dzień 
dzisiejszy w armiach krajów ka­
pitalistycznych,

W ludowym Wojsku Polskim 
od momentu jego powstania po 
nowemu ułożyły się wzajemne 
stosunki pomiędzy oficerami i 
szeregowcami. Rząd ludowy i na­
sza partia od pierwszej chwili 
przejawiały ogromną troskę o na­
leżyty klasowy dobór kadry ofi­
cerskiej, uczyniły wszystko dla 
zabezpieczenia odpowiedniego wy 
chowania i wykształcenia kadr 
dowódców. Sięgnęły przy tym do 
bogatych doświadczeń Armii Ra­
dzieckiej, która, jako armia no­
wego typu, pierwsza w świecie 
armia wyzwolonych robotników 
i chłopów — i w tej dziedzinie 
również stanowi wzór dla wszyst 
kich armii ludowych. Przy orga­
nizowaniu ludowego Wojska Pol­
skiego, a w szczególności przy 
tworzeniu jego kadry dowódców, 
rząd Polski Ludowej i Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
oparły się na naukach i wskaza­
niach KPZR i genialnych orga­
nizatorów radzieckich sił zbroj­
nych — Lenina i Stalina.

Bezcenną pomoc przy kształto­
waniu kadry dowódców ludowego 
Wojska Polskiego okazał jego or­
ganizatorom rząd radziecki i Ar­
mia Radziecka, przydzielając do 
nowoorganizujących się jedno­
stek I i II Armii Wojska Polskie­
go doświadczonych oficerów ra­
dzieckich. W trakcie formowania 
jednostek i w czasie bojów, w 
szkołach oficerskich i na licznych 
kursach przekazywali oni swoim 
polskim towarzyszom doświadczę 
nia i uogólnienia przodującej, ra­
dzieckiej nauki wojennej, wielką 
wiedzę wojskową, którą wynieśli 
ze szkół wojskowych i ze służby

w Armii Radzieckiej. Uczyli oni 
naszych młodych dowódców sztu­
ki wojowania, a jednocześnie 
właściwego, troskliwego stosun­
ku do podwładnych, uczyli na­
szych żolniera *̂> władania bronią, 
a jednocześnie — nowego, pełne­
go przywiązania i miłości sto­
sunku do przełożonego.

Na sławnym szlaku bitewnym 
— od Lenino do Berlina — 
okrzepło i zahartowało się w bo­
jach .nasze ludowe wojsko, sto­
czyło wiele zaciętych walk, od­
niosło wiele świetnych zwy­
cięstw. Okrzepła też i zahartowa­
ła, się w bojach jego kadra do­
wódców. Wielu byłych oficerów 
I i II Armii pozostało w szere­
gach wojska. Dziś szkoląc i wy­
chowując młodych żołnierzy, prze 
kazują im swoje doświadczenie 
zdobyte na froncie, uczą, jak wal 
czyć w potrzebie i — zwyciężać.

Równocześnie'kadrę dowódców 
naszego wojska uzupełniają rok 
rocznie absolwenci szkół oficer­
skich — synowie robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej.

Żołnierz ludowego Wojska Pol­
skiego widzi w swoim dowódcy 
towarzysza pracy 1 walki a jedno­
cześnie przełożonego, który ob­
darzony został szczególnym za­
ufaniem ludowego rządu i partii, 
przed którym postawione zostały 
szczególnie odpowiedzialne zada­
nia do wykonania.

Naród widzi w żołnierzach 
Wojska Polskiego godnych ob­
rońców swojej niepodległości, po­
kojowej pracy i szczęśliwego ju­
tra, a w dowódcach naszego woj­
ska — tych, którym przypadło w 
udziale uczyć i wychowywać ob­
rońców ziemi ojczystej i zdobyczy 
wyzwolonego ludu.

płk St. Nadzin

Podstawą mistrzowskiego władania sprzętem bojowym jest jego grun­
towna znajomość.

Na zdjęciu: żołnierze z drużyny łepr. Bolesława Kamińskiego pow­
tarzała przerobiony malriiał przed egzaminem ze znajomości broni i 

sprzętu technicznego,
/ CAF. -  WAZ

Powiedzieliśmy, że u nas są 
bursy, stypendia. Dziewczyna ki 
wała głową, nie mogła pojąć, że 
może być robotnik, który ma sta 
łą pracę, a jego dziecko może się 
uczyć dzięki trosce państwa.

Młodzież francuska, belgijska* 
włoska opowiadała nam o nie­
zwykle ciężkich warunkach ży­
cia w swych krajach.

Kiedy my z kolei opowiadaliś­
my o tym, jak jest w naszym 
kraju, promieniowały zachwy­
tem ich twarze, a miody Włoch, 
który żegnał się z grupa naszych 
delegatów, powiedział: „Zobaczy 
cie, że i u nas tak będzie ...“ . Na 
plaży spotkaliśmy grupę młodzie 
ży z Niemiec zachodnich i Frań 
cji. Wywiązała się między nami 
serdeczna rozmowa'. Niemcy py 
tali nas, co słychać w Polsce po 
ostatnim strajku na Śląsku. Ich 
prasa bardzo szeroko rozpisywa­
ła się na temat tego, że podobno 
strajk się rozszerza.

Jeden z naszych Ślązaków za­
klął wówczas pod nosem: „Pieru­
na, ale dranie ich bujają“.

Festiwal umocnił u młodzieży 
krajów kapitalistycznych i kolo­
nialnych wolę walki o lepszą przy 
szłość. Otworzył im oczy na ży­
cie ludu w ZSRR i krajach demo 

Ikracji ludowej. Festiwal rozsze­
rzył szeregi obrońców i agitato­

rów  wielkiej idei pokoju i przy­
jaźni na świecie.

Mówiąc o Festiwalu nie moż­
na zapomnieć o jego gospodarzach 
— młodzieży i starszym społeczeń 
stwie Rumunii. Gościnność i ser 
deczność. z jaką się spotkaliśmy, 
przerastała nasze wyobrażenia. 
Na otwarciu i zamknięciu Festi­
walu, w czasie „dnia dziewcząt“ 
i młodzieży rumuńskiej gdy szliś 
my ulicami Bukaresztu, witały 
nas serdeczne uśmiechy i woła­
nie „Polonia“.

Rozradowane twarze naszych 
rumuńskich towarzyszy wskazy­
wały, że cieszą się z tego wiel­
kiego święta i dumni są z tego, 
że są gospodarzami Festiwalu.

Wysiłek młodzieży rumuńskiej, 
włożony w przygotowanie Festi­
walu był ogromny. Wyrażał się 
w przepięknej dekoracji Buka­
resztu, zbudowaniu potężnego 
stdłiionu, w przeprowadzeniu każ 
dej imprezy z olbrzymią troską
0 to, aby wypadła jak najlepiej
1 dała nam najwięcej radości.

Nasza delegacja, licząca 1250 
osób, obok delegacji Związku Ra 
dzieckiego i Chin, cieszyła się naj 
większym zainteresowaniem. Co 
dziennie w naszej kwaterze mie­
liśmy gości z różnych krajów, 
szczególnie kapitalistycznych. 
Chcieli oni dowiedzieć się o ży­
ciu w naszym kraju. Występy ze 
spolów polskich były zawsze obie 
gane tak, że my, Polacy, nie 
zawsze mogliśmy się na nie do­
stać. Szczególną popularnością cie 
szył się zespół „Strzelczyka“ z 
Łodzi i „Malwy“ . Nasza „kuku­
łeczka“ była tak popularna, jak 
pieśń partyzantów włoskich. Nie 
wszyscy wprawdzie znali jej sio 
wa, ale melodię nucił Chińczyk 
i Rumun, Holenderka i Szwedką. 
Delegacja nasza wyróżniała się na 
Festiwalu, przejawiała dużo ini* 
c jaty wy. Poza centralnymi mani­
festacjami uczestniczyła w wielu 
imprezach artystycznych, kultu­
ralnych 1 sportowych.

W naszej kwaterze spotkaliś­
my się z delegatami 32 krajów. 
Byliśmy gośćmi młodzieży Fran­
cji, Włoch, Belgii, Austrii, Ho­
landii, Vietnamu, Libanu, Grecji, 
Meksyku, Ekwadoru. Jamajki, 
Niemiec, Hiszpani, Australii itp. 
W czasie tych spotkań poznali­
śmy życie i walkę młodzieży kra­
jów kapitalistycznych, uczyliśmy 
się jeszcze bardziej cenić to wszyst 
ko, co posiadamy w naszym kra­
ju, kochać twórcę naszej szczę­
śliwej młodości — Partię i klasę 
robotniczą. Zrozumieliśmy, że to 
wszystko, co d!a nas jest sprawą 
codzienną — nauka, praca, wy­
poczynek — jest dla młodzieży 
krajów kapitalistycznych celem 
uporczywej walki.

Festiwal skończy! się. Wróci­
liśmy pełni wrażeń. To, co czu­
liśmy po powrocie do kraju, naj­
lepiej wyraził znany hutnik Ko- 
wol w rozmowie z inicjatorem 
walki z brakoróbstwem Wikto­
rem Sajem. „Wiesz, ja czuję się 
teraz pewniejszy i silniejszy. Ro­
bić trzeba będzie teraz lepiej, bo 
na naszą pracę czekają nie tylko 
w kraju. Festiwal zobowiązał nas 
do zwielokrotnienia wysiłków w 
pracy dla szczęścia i śwletnośel 
naszej ojczyzny, dla pokoju na 
świecie“. Pracować trzeba będzia 
lepiej, gdyż na naszą pracę czeka 
nie tylko nasz kraj, ale cała mło­
dzież, walcząca o swoje społeczni 
wyzwoleni* ' *
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Nr. 218 (2142) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. S

Sprawa* * * i * I w a rzy w  1 o w o có w  na zim ę Miesiąc Budowy Warszawy

TRÓJMIASTA
UWAGA, DACHÓWKA!

* Ł

&
Mieszkańcy 

Gdańska, zako­
chani w prasta­
rych zabytkach, 
chętnie odwiedza­
ją m in. odbudo­
waną niedawno 
wieżę „Jacek“ 
oraz wspaniałą 
Zbrojownię, której 
szczytowe ‘ dachy 

stanowią oryginalną ozdobę tego 
a stylu flan&ryjskim utrzymane­
go gmachu. Ale spacery pod wie- 
!r} i Zbrojownią połączone są z 
niebezpieczeństioem. Podczas pa- 
’ miętnego, wiosennego huraganu 
obluzowały się bowiem na wie­
ży i Zbrojowni dachówki, które 
nogą nieoczekiwanie spaść ko­
muś n,a głowę.

Nim to się stanie, trzeba umo­
cować obluzowane dachówki.

CIASTKO... ZE SZNURKIEM

Cukiernia Gdań 
skich Zakładów 
Gastronomicznych 
„Liliput“ we 
Wrzeszczu sprze­
daje swym goś - 
ciom ciastka na­
dziewane... sznur­
kiem.

Osobliwe ciastko jest w naszym 
posiadaniu. Nie wiemy czyje jest 
to dzieło? Pnodziewamy się jed­
nak, te  dyrekcja GZG znajdzie 
tego „fachowca“ od nadziewania.

DLACZEGO?

... w barzę mlecz 
nym, przy ul. 
Grunwaldzkiej w 
Oliwie bułeczki 
s murowane są 
znacznie większa 
ilością masła, niż 
w barze przy ul. 

Grunwaldzkiej we Wrzeszczu, mi 
mo że sprzedawane są po jedna­
kowej cenie? — zapyiują izonsu- 
menci. •

Czy zależy to od personelu, 
czy też obowiązują jakieś nor­
my?

a plony zwiększono tylko o 8 proc.
Pełne kosze czerwonych pomidorów, rumianych jabłek, soczystych 

gruszek, skrzynie marchwi, ogórków, kapusty w sklepach i stoiskach. 
A przy tym niskie ceny. Ceny, których dotychczas trójmiasto nie znało. 
Mieszkańcy więc spożywają w znacznych ilościach jarzyny i owoce. Na 
pewno wyjdzie to im na zdrowie. Wszystkim bowiem znana jest wartość 
odżywcza świeżych owoców i warzyw.
O wzroście konsumcji warzyw 

i owoców w br. świadczą nastę­
pujące cyfry. W roku 1952 od 
stycznia do sierpnia ludność trój­
miasta spożyła 10.089,6 ton wa­
rzyw i 2.880 ton owoców. W bie­
żącym roku w tym samym cza­
sie spożyto 15.461,9 ton warzyw 
i 5.394 ton owoców, czyli prawie 
dwa razy tyle.

Nie zadługo jednak sezon na 
świeże warzywa i owoce się skon 
czy. Trzeba będzie żyć z zapasów. 
Właśnie sprawę tych zapasów 
chcemy poruszyć w naszym arty­
kule. Skłaniają nas do tego smut 
ne doświadczenia z lat ubiegłych.

Czy n;e za małe plany?
Poważny wzrost konsumpcji sta 

wia przed wojewódzką ekspozy­
turą Centralnego Zarządu Han­
dlu Warzywami i Owocami i O 
grodniczym Zakładem Handlo­
wym zwiększone zadanie — trze­
ba zaopatrzyć trójmiasto w takie 
ilości warzyw i owoców, by wy­
starczyło na cały rok przy znacz 
nie większym zapotrzebowaniu. 
Zakład ten zaplanował już re­
zerwy zimowe. Tak np. zaplanO' 
wano przechowanie 300 ton cebu­
li, 420 toh białej kapusty, 50 ton 
czerwonej kapusty, 55 t. włoskiej 
kapusty, 360 t. marchwi, 320 t. 
buraków, 70 t. pietruszki i 600 t. 
owoców. Dodatkowe rezerwy wa 
r/yw przygotują spółdzielnie spo 
żywcze MHD i GZG. Ale, oba­
wiamy się, że pian ten jest za 
mały, zwiększono go bowiem w 
stosunku do ubiegłego roku tylko 
o około 8 proc., podczas gdy spo­
życie, jak wskazują przytoczone 
przez nas na wstępie cyfry wzro­
sło o ok. 50 proc. Oczywiście, spo 
życie w dużej mierze będzie za­
leżało od wysokości cen, ale ma­

my nadzieję, że przy tegorocznym 
bogatym urodzaju, ceny i w zimie 
będą odpowiednio niskie.
Sprawa magazynów ¡„mrożonek“

Obecnie przygotowuje się ma­
gazyny i kopce do przechowywa­
nia warzyw. Z magazynami na 
terenie trójmiasta nie jest, nie­
stety, najlepiej, dlatego przeważ­
nie warzywa będą kopeowane. W 
magazynach natomiast znajdować 
się będzie zapas potrzebny na 
kilkudniowe zaopatrzenie rynku. 
Jeśli zaś chodzi o owoce, to na 
terenie trójmiasta nie ma odpo­
wiednich przechowalni. We Wrze­
szczu znajduje się „ziemniaczan- 
ka“ — przystosowana, przez za­
łożenie urządzeń wentylacyjnych, 
do przechowywania jabłek. W 
Gdyni przechowywać się będzie 
owoce w garażach podziemnych. 
W każdym z tych „magazynów“ 
zmieści się po 200 ton jabłek.

Czas nareszcie, by ekspozytura 
wojewódzka CZHWiO pomyślała 
o rozwiązaniu problemu magazy­
nowania owoców. Trójmiasto, a 
właściwie całe woj. gdańskie, 
czeka na odpowiednią inwestycję,

A teraz jeszcze sprawa „mrożo­
nek“ . Świetne są mrożone pomidory, 
śliwki i Inne owoce. Ale, niestety, 
w zbliżającym się sezonie jesienno- 
zimowym „mrożonek“  nie będzie u 
nas dużo. Bowiem odpowiednie in­
stytucje nie wystarały się dotych­
czas o możliwości zamrażania owo­
ców. Trzeba więc pomyśleć o „im­
porcie“  z innych terenów.

Plany produkcji tzw. „kiszonek“ 
wykonane zostaną z nadwyżką i na­
leży się spodziewać, że ani kiszonej 
kapusty, ani kiszonych ogórków nie 
będzie brakować. Plan kiszenia ogór 
ków został wykonany przez OZU 
w 300 proc. Plan kiszenia letniej ka­
pusty wykonano w sierpniu w 135 
proc. Przetwórnia Warzywnicza w 
Chyloni wykonała plan przecierów 
pomidorów w 245 proc.
W latach ubiegłych odpowie­

dzialne za zaopatrzenie trójmia­
sta w warzywa i owoce przedsię­
biorstwa wszelkie braki w sezo­
nie zimowym na rynku tłumaczy 
ły nieurodzajem. W tym roku tłu 
maczenie to odpada. Należy się 
więc spodziewać, że warzyw i o- 
woców będziemy mieli dość i po 
odpowiednio niskiej cenie.

W. W.

Uwaga, mieszkańcy osiedli
na starym m ieście  i w S ie d lca ch
Miejski Zarząd Budynków 

Mieszkalnych nr 1 w Gdańsku, 
chcąc zapewnić należyte ogrzewa 
nie mieszkań w Gdańsku - Stare 
Miasto i Gdańsku -  Siedlce prze­
prowadzi w tych dniach, po kon­
serwacji próbę działania urzą­
dzeń.

Próby odbędą sic: 16 bm. w ko­
tłowni przy ul. Długiej nr 67, 17 bm. 
Przy ul. Podbielańskiej, blok B, 18 
bm. przy ul. Długiej 45, 13 bm. przy 

r ul. Kartuskiej nr 53, 21 bm. przy ul. 
Zakopiańskiej 54, 22 bm. przy ul. 
Garbary 10/11 i 23 bm. przy ul. Gro­
bla Angielska nr 7.

Wyścig kolarski dookoła Polski
w yrusza w niedzielę ze stolicy

W niedzielę z PI. Konstytucji w Warszawie wystartują uczest­
nicy X wyścigu dookoła Polski. Z najwyższym zainteresowaniem 
obserwować będą sympatycy kolarstwa w całym kraju zmagania 
najlepszych szosowców na prasie długości 2300 km.

Przygotowania do jak najlep­
szego przyjęcia kolarzy są prawie] 
wszędzie na ukończeniu. Z du-| 
żym zadowoleniem notujemy) 
fakt, że propaganda wyścigu w 
woj. gdańskim jest już. daleko] 
posunięta. W 7 powiatach, przez! 
które przebiegać będzie trasa 
y/yścigu zawiązane zostały spec-1 
jalne komitety, które mają za! 
zadanie dopilnować porządku na 
trasie, organizacji i propa-] 
gandy. Nad całością

We wtorek 15 bm. kolarze 
wjadą na teren Wybrzeża. 
Pierwszy lotny finisz w woj. 
gdańskim odbędzie się w Kwi 
dzynie. Dalsza trasa biegnie 
przez Sztum, Malbork, Tczew 
(następny lotny finisz), 
Pruszcz do Gdańska, gdzie na 
stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu znajdować się bę­
dzie meta HI etapu. Łączna 
długość tego etapu 190 km.

Następnego dnia tj. w środę 16czuwa w
Gdańsku Komitet Organizacyjny bm'."kolarze” wysTartują punktu’ W meriTwlp 13 hm wvrnc™ Im ajn¡e Q godz_ s¿rzed gma-W niedzielę 13 bm. wyruszą ko 
larze z Warszawy do Włocławka. 
(150 km). Następny etap (najkrót 
szy) wiedzieć Włocławka do Byd 
goszczy (125 km).

Sportowcy wiejscy Wybrzeż? 
na Centralnei SnartaHiadzie

w Szczec in ie
W dalszym ciągu Centralnej Sparta 

kłady Wsi odbywającej sie w Szcze­
cinie, dobrze prezentują się w kon­
kurencjach lekkoatletycznych i pły­
wackich reprezentanci woj. gdańskie­
go. Na basenie w Starogardzie za­
kończono pierwsze w hlstorjl naszego 
sportu mistrzostwa pływackie ŁZS- 
ów. Startowało w nich 90 zawodniczek 
i zawodników reprezentujących 17 ok­
ręgów.

Okręg gdański, w którym sport pły 
wacki wśród młodzieży wiejskie] za­
częto propagować od niedawna, zajął 
zaszczytne II miejsete za Poznaniem. 
Świadczy to o dużych możliwościach 
dziewcząt 1 chłopców z Wybrzeża, 
którzy po nabraniu rutyny, a przede 
wszystkim techniki, winni zdobywać 
coraz lepsze rezultaty.

W lekkoatletyce sportowcy LZS 
poczynili w ostatnim roku wielkie po 
stępy. Dotyczy to szczególnie repre­
zentantów woj. stallnogrodzkiego, któ 
rzy zdecydowanie prowadza w kon­
kurencji zespołowej. W porównaniu 
z rokiem ub. duży krok naprzód zro­
biły okręgi — Szczecin. Gdańsk i Bia­
łystok. Z sukcesów Indywidualnych 
wyróżnić nalpży zwycięstwo gdań­
szczan w sztafecie 4 X 100 m w cza­
sie 46:2 oraz wygrana Langeeo w dvs- 
ku. Najlepszy sprinter Wybrzeża Ol­
szewski przybył w finale 100 m Jed 
nocześnle ze zwycięzca Ratajczakiem 
(Poznań), ale bieg! on poza konkur­
sem, ponieważ w konkurenc.il zostai 
7dwskn-aiiftkowany za dwukrotny 
falstart.

Ze syttrln LSH
Mrazek pobił rekord CSR w biegu na 
200 m. ppł., uzyskuląę czas 2M.* * *

W tabeli mStr/.o>iw oi!i >r ' Uli 
r«H  prowadzi UDA 15 pkl. przed Ba- 
nlkiem (Kladno) 13 pkt. i Kudą 
Uv«s*aę 12 pkU

chu Prezydium MRN w Gdyni 
na trasę IV etapu przez Wejhero 
wo, Lębork (lotny finisz) do Ko­
szalina (181 km).

Obok dalszej popularyzacji 
sportu kolarskiego, X wyścig do­
okoła Polski pozwoli na jak naj­
lepsze przygotowanie reprezen­
tacji narodowej do Wyścigu Po­
koju.

Próba si«
piłkarzy Stoczni Gdańskiej 

przed wal|am; o we ściedo II Ligi
Drużyna piłkarska Stoc: -i 

Gdańskiej po zdobyciu mistrzo 
stwa III Ligi przygotowuje się 
do wilk eliminacyjnych o wej 
ście do II Ligi. Pierwsze spotka­
nie eliminacyjne rozegrają gdań­
szczanie w niedzielę 20 bm. na 
własnym terenie z mistrzem 
Ligi wrocławskiej Ogniwem 
(Wro-ław.).

W celu starannego przygetowa 
nia się do tych zawodów piłkarze 
Stali rozegrają w międzyczasie 2 
spotkania towarzy.sk >.

W niedzielę 13 bm. o godz. 16 
na stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu piłkarze Stoczni Gdań 
sklej zmierzą się z drużyną 
warszawskiej Gwardii. Ligowcy 
stołeczni będą dla gdańszczan su 
rowym egzaminatorem, co w e- 
felccie przynieść może intere uj\- 
cą i stojącą na dobrym poziomie 
grę.

Następne spotkanie rozegra 
Stal we wtorek 15 bm.; z Budow­
lanymi (Gdańsk). Derby piłkar­
skie Wybrżeża odbędą się przed 
przybyciem kolarzy — uczestni 
ków X wyścigu dookoła Polski.

Obydwa spotkania piłkarzy 
Stoczhi Gdańskiej, wywołały na 
Wybrzeżu zrozumiałe zaintereso­
wanie.

C O  i G D Z I E ?
k o s z y k ó w k a

Sopot — sobota, godz. 16 — korty 
Ogniwa — dalszy ciąg turnieju mię­
dzynarodowego w koszykówce męż- 
czyzn-x Grają: Spójnia — Gwardia, 
UDA — AZS. W niedziele, godz. 15 
spotkają się: AZS — Spójnia, UDA — 
Gwardia.

PIŁKA NOŻNA
Na wszystkich boiskach w woje­

wództwie gdańskim odbywa się II 
rzut rozgrywek o Puchar Polski.

Gdańsk — niedziela stadion Budo­
wlanych we Wrzeszczu godz 16 To­
warzyski mecz piłkarski Stal (Gdańsk) 
— Gwardia (Warszawa). O godz. 14 
przedmecz Stal II (Gdańsk) — Głu­
choniemi.

Starogard — stadion, godz. 9 — tur 
niej błyskawiczny z udziałem drużyn 
Spólni z Tczewa. Malborka, Koście­
rzyny. Gdyni l Pruszcza

PIŁKA RĘCZNA
Gdańsk — niedziela, godz. 14,30 — 

stadion Gwardii przy ul Elbląskiej — 
mecz ligowy Gwardia (Gdańsk) -  Stal 
(Kuźnia Raciborska).

BOKS
Gdańsk — sobota, godz 18. Ośrodek 

Sportowy Stali przy ul Jana z Kol­
na — walczą: Stal (Gdańsk) — Stal 
(Elbląg) o mistrzostwo klasy A.

Wejherowo — sobota, godz. 20. sala 
Unti — walczą o mistrzostwo klasy 
A: Unia (Wejherowo) — Kolejarz IB Gdańsk).

Starogard — niedziela, godz. 18, sa­
la Domu Kultury — walczą o mis­
trzostwo klasy A: Włókniarz (Staro­
gard) Gwardia IB (Gdańsk).

Gdynia — niedziela, godz. 18, sala 
Prezydium MRN, ul. Bema — walczą 
o mistrzostwo klasy A Spójnia (Gdy­
nia) — Ogniwo (Sopot).

SPARTAKIADA MII
Dziś o godz. 14 na stadionie Stali 

przy ul. Jana z Kolna w Gdańsku na­
stąpi otwarcie spartakiady Gdańskich 
Zakładów Maszyn Elektrycznych. U- 
dziat w spartakiadzie bierze' ponad 
loo uczestników w lekkoatletyce, pił­
ce nożnej, tenisie stołowym i strzela­niu.

ZAPASNICTWO
Gdańsk — sobota, godz, 19. Ośrodek 

Gwardii przy ul. Kartuskiej 22 —
międzyokręgowe spotkanie reprezen­
tacji Gdańska 1 Bydgoszczy.

Nowy Dwór — niedziela, godz. 16 — 
rewanżowe spotkanie reprezentacji o- 
klęgowych Gdańska i Bydgoszczy.

TENIS STOŁOWY
O mistrzostwo klasy wojewódzkiej 

odbędą się W niedzielę następujące 
spotkania (gospodarze na pierwszym 
miejscu):

Budowlani (Gdańsk) — Kolelarz 
(Gdańsk) godz. 11. sala ZBM przy ul. 
Wały Jagiellońskie

Ogniwo WPKGG — Spójnia (Koście 
rżyna) godz. 10, sala Zajezdni Tram­
wajowej we Wrzeszczu.

Stal (Gdańsk) — Spójnia (Tczew), 
godz. 10, sala stall przy ul. Jana z 
Kolna w Gdańsku.

Wióknlarz (Starogard) -  Stal (Gdy­
nia) godz. 10 w Starogardzie

Spójnia (Gdańsk) — Stal II 
(Gdańsk) — godz. 9,30, sala pyzy ul 

• .Długi Targ w Gdańsku.

Mieszkańcy tych dzielnic pro­
szeni są w wymienionych dniach 
sprawdzić, czy centralne ogrze­
wanie odpowiednio działa. Wszyst 
kie zauważone usterki należy na­
tychmiast zgłaszać do admini­
stratorów rejonów. Próba urzą­
dzeń ma na celu usunięcie wszyst 
kich usterek przed rozpoczęciem 
ogrzewania.

Czytelniku, jeśli nie wiesz * 
gdzie masz pójść w sobotni wieczór i niedzielę...

CZYTELNIKU, JEŚLI NIE WIESZ, GDZIE PÓJSC W SOBOTĘ WIE­
CZOREM I W NIEDZIELĘ..., TO ZAPRASZAMY CIEBIE NA IMPREZY 
ZORGANIZOWANE PRZEZ KOMITETY ODBUDOWY WARSZAWY. NA 
PEWNO ZABAWISZ SIĘ DOBRZE. A JEDNOCZEŚNIE PRZYCZYNISZ 
SIĘ DO ZWIĘKSZENIA FUNDUSZÓW NA ODBUDOWĘ STOLICY.

Dziś, o godz. 19 gdańszczanie, 
gdynianie.i sopocianie spotykają 
się w świetlicy Prezydium MRN 
w Gdyni przy ul. Bema 26, na 
koncercie p. n. „Kwiaty jesieni“. 
Koncert organizuje ORZZ, a u- 
dział w nim wezmą najlepsze ze­
społy świetlicowe pieśni i tańca. 
Po występach nastąpi wesoła za­
bawa taneczna do samego rana. 
Do tańca przygrywać będą dwie 
wyborowe orkiestry. Bufet zosta­
nie bogato zaopatrzony. A więc, 
warto pójść!

Kto woli bawić się w lokalu — 
proszony jest o przybycie dsiś na 
zabawę do Grand-Hotelu w So­
pocie. Gospodyniami balu są 
dziewczęta ze szkoły położ­
nych.

A w niedzielę,..
W niedzielę niemniej przyjem­

nie można będzie bawić się na 
Polance Redłowskiej w Gdyni,

gdzie już o godz. 11 rozpocznie 
się wielki festyn ludowy, połączą 
ny z różnego rodzaju imprezami, 
jak próba zręczności, strzelanie 
do celu, loteria książkowa i fan­
towa oraz wyścigi na hulajno­
gach i rowerkach dla dzieci.

Do tańca przygrywać będzie 
orkiestra Stoczni -im. Komuny Pa 
ryskiej. Festyn obsłużą ruchome 
stoiska spożywcze PSS i MHD.

Wyścigi konne 
w Sopocie

Miłośnicy koni dziś i w nie­
dzielę będą mogli oglądać peł­
ne emocji zawody konne na lo­
rze wyścigowym w Sopocie. 
Program zawodów jest bogaty: 
konkurs hippiczny, bieg na prze 
łaj z przeszkodami na dystan­
sie 3 i pół km., wyścig zaprzę­
gów' wielokonnych, wyścig 
sztafet, konkurs ujeżdżania ko­
ni i wiele innych.

W Imprezie tej weźmie udział 
80 koni 13 stadnin państwo­
wych z województw: bydgos­
kiego, białostockiego, olsztyń­
skiego i gdańskiego.

Sobota 12 bm.
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„Wesele Figara“ , godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

nieczynny.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

nieczynny
Niedziela 13 bm.

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Eugeniusz Oniegin“ , godz. 19. 

TEATR d r a m a t y c z n y  w GDYNI -  
nieczynny.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
nieczynny.

PAŃSTWOWY TEATR ŁĄTEK W SO­
POCIE — „Trzy niedźwiadki“ , 
godz. 15 i 18.

K R O N I K A  D N I A
NARADA PRZEWODNICZĄCYCH 
SZKOLNYCH KOŁ PRZYJACIÓŁ 

ZSRR
Dziś, 12 bm., o godz. 15 w Zarzą­

dzie Wojewódzkim TPPR we Wrze­
szczu, przy ul. Kniewskiego 15, od­
będzie się narada przewodniczących 
szkolnych kół. Tematem narady będą 
wybory nowych władz i udział mło­
dzieży szkolnej w Miesiącu Pogłębie­
nia Przyjaźni Polski - Radzieckiej.

Po naradzie odbędzie się część ar­
tystyczna w wykonaniu zespołu ZZK.
POSIEDZENIE KOMISJI DROBNEJ 
WYTWÓRCZOŚCI MRN GDAŃSKA

W lokalu Izby Rzemieślniczej przy 
ul. Piwnej 1 w Gdańsku 17 bm. o 
godz. 12,30 odędzie się otwarte posie­
dzenie Komisji Drobnej Wytwórczo­
ści i Przemysłu Miejscowego Miej­
skiej Rady Narodowej.

Na porządku dziennym obrad — 
zagadnienie walki o jakąść produk­
cji i usług.

WAŻNE DLA KANDYDATÓW 
STUDIÓW ZAOCZNYCH

Kierownictwo Wydziału Zaocznego 
Technikum Ekonomicznego w Sopo­
cie zawiadamia kandydatów na stu­
dia, że zapisy odbywają się w dal­
szym ciągu. Do technikum zaoczne­
go przyjmowani są kandydaci z dwu­
letnią praktyką zawodową, zatrudnie-

Oyżury aptek
Gdańsk — Apteka nr 1 — ul. gen. 

Świerczewskiego 32, nr 7 — ul. Grun­
waldzka 83 we Wrzeszczu, nr 4 — ul. 
Oławska 82/4 w Nowym Porcie, nr 21
— ul. Jedności Robotniczej 111 w O- 
runi.

Gdynia — Apteka nr 11 — Skwer 
Kościuszki 22. nr 10, ul. Czerwonych 
Kosynierów 137 na Grabówku. nr 20
— ul. Bohaterów Stalingradu, nr 66 — 
w Orłowie.

Sopot — Apteka nr 35 — ul. Stalina 
715.

Ważniejsze telefony
STRAŻ POŻARNA:

Gdańsk — 08.
Gdynia — 08.
Sopot — 511-00.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
W Gdańsku-Wrzeszczu — tel. 410-00 

i 09 — Grunwaldzka 2 — czyn­
ne cała dobę Pogotowie dziecięce — 
te!. 09 od godz. 19 do 7: Gdynia — 
Skwer Kościuszki 14. tel. 10-00, So­
pot, ul. Stalina 773, tel. 524-00.

ni %v tej gałęzi przemysłu, która od­
powiada obranemu kierunkowi nauki.

Nauka w technikum trwa 8 seme­
strów, tzn. 4 lata. Na pierwszy se­
mestr przyjmowani są kandydaci po­
siadający przygotowanie 7 k’as pod­
stawowych, na semestr trzeci kandy­
daci po małej maturze zawodowej lub 
ogólnokształcącej. Wszyscy kandyda­
ci składają egzamin wstępny z języ­
ka polskiego, matematyki i nauki o 
Konstytucji.

ŁAŹNIA NR I CZY\'NA
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospo­

darki Komunalnej w Gdańsku zawia­
damia, że została u ruchomiona łażn.a 
nr 1 przy ul. Jaskółczej 1 i jest 
czynna w piątki i soboty, od godz. 12 do 20. ‘

K iina
G D A Ń S K
„Rajka“  we Wrzeszczu — „Żołnierz 

zwycięstwa“ , II seria, godz. 16. 18. 
20; 13 bm. — „Pierwsze dni", godz. 
14, 16, 18, 20.

„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Spra 
wa do załatwienia", godz. 16, ia 
l 20.

„1 Maja“  w Nowym Porcie — „Slu- 
J bujemy“ , godz. 18, 20.

„Przyjaźń“ w Gdańsku — „Wielka 
przygoda“ , godz. 18, 20.

„Delfin“  w Oliwie — „Cesarski pie­
karz", I seria, godz. 16, 18, 20.

G D Y N I A
„Atlantic“  — „Śluby kawalerskie", 

godz. 15.30, 17.30, 19.30.
„Warszawa“ — „Sprawa do załatwie­

nia“ , godz. 16. 18 1 20.
„Goplana“  — „żołnierz zwycięstwa",

I seria, godż. 16, 18, 20; 13 bm. 
„Żołnierz zwycięstwa", II seria, • 
godz. 14. 16, 18, 20.

„Fala“  na Grabówku — „Sadko", 
godz. 18, 20.

„Promień“  w Chyloni — „Pomysłowy 
sprzedawca", godz. 18, 20.

„Neptun" w Orłowie — „Pierwszy 
start", godz. 18, 20.

S O P O T
„Bałtyk" — „As wywiadu", godz. 

15.30, 17.30, 19.30.
„Polonia“  — „Sprawa do załatwienia" 

godz. 16, 18 i 20.
Repertuar kin podajemy na podsta­

wie informacji ekspozytury gdańskiej
Centralnego Biura Wynajmu Filmów
— tel. 330-07 i Okręgowego Zarządu
Kin — tel, 312-82.

Radio na dzień 12 bm.
5,05 — Wiadomości poranne. 5,10 — 

Audycja dla wsi. 5,20 -- Koncert.
S,30 — Dziennik poranny. 7,20 — Mu­
zyka. 7,48 — Stan pogody. 8,00 — Mu 
zyka poranna. 11,45 — Głos małą ko­
biety. 12,04 — Dziennik południowy. 
12,15 -- „Na swojską nutę” . 12,45 — 
Audycja dla wsi. 13,00 — Koncert 
rozrywkowy. 13,15 — Komunikat
PIHM dla rybaków. 14.10 — Dla kl. 
I—II aud. pt. „Z piosenką jest nam 
wesoło“ . 14,30 — Dla kl. VI słuch. pt. 
„Kubuś na targach w Amier 15.02 
— Utwory wiolonczelowe. 15,09 — Ko­
munikat o stanie wód 15,10 — Audy­
cja literacka. 15,30 — Dla dzieci słu­
chowisko. 16,00 — Melodie filmowe 
17,00 — Wiadomości popołudniowe.

18.40 — Opowieść. 19,30 — Muzyka
i aktualności. 20,00 — „Przy sobocie 
po robocie“ . 20,58 — Komunikat PIHM 
dla rybaków. 20,58 — Stan pogody. 
21,00 — Dziennik wieczorny. 21,26 — 
Wiadomości sportowe. 21,36 — Tomasz 
Kiesewetter: „Biały gołąb“ . 21,40 — 
Pieśni Rachmaninowa. 22,00 — „Dach 
nad głową* ode. 3 pow. 22,20 — Utwo 
ry fortepianowe. 22,20 — Serwis
CZRM ze Szczecina dla rybaków.
22.40 — Muzyka taneczna. 23,50 — O- 
statnie wiadomości.

Program lokalny. 16,21 — Muzyka 
rozrywkowa. 16,40 — Gdański Tygod 
nik dźwiękowy. 17,15 — Koncert ży­
czeń dla rybaków z zespołu PGR — 
Łeba. 18,10 — Muzyka taneczna.

Radio na dzień 13 bm.
6,00 — Wiadomości poranne. 7,00 — 

Wiadomości poranne. 7,10 — „Od me­
lodii do melodii". 8,00 — Dziennik po­
ranny. 8,15 — Chwila muzyki. 8,20 — 
Muzyka operetkowa. 9,25 — „Wieś tań 
czy i śpiewa" — GDAŃSK. 9,40 — Dla 
dzieci w Wieku przedszkolnym 9,55 — 
Skrzynka ogólna PR. lo.lo — Poezja
i muzyka. 10,40 — „Konferencja typo­
logiczna“ . 10,51 — „Zespoły świetlico­
we przed mikrofonem". 11,10 — „5:0 
dla młodości". 11,40 — Skrzynka
Wszechnicy Radiowej. 11,52 — Chwila 
muzyki. 11,57 — Sygnał czasu. 12,04 — 
Przegląd czasopism. 12,15 — Poranek 
symfoniczny. 13,15 — Audycja dla mło 
dzieży. 13,30 — Koncert rozrywkowy. 
14,00 — Wypowiedzi słuchaczy na 
konkurs radiowy „pomogła mi książ­
ka". 14,10 -  Komunikat PIHM dla ry­
baków — lok. 15,15 — Dla dzieci — 
„Baśń o carze Soltanle". 17.00 — Wia 
domości popołudniowe. 17,15 — Kon­

cert. 17,55 — Chwila poezji. 18,00 — 
„Sprawa Rosenbergów" słuchowisko. 
19,30 — Melodie taneczne. 20,00 — Kon 
cert. 20,30 — Na fali humoru i satyry. 
20,58 — Komun(kat PIHM dla ryba­
ków. 21,00 — Dziennik wieczorny. 21.15
— Felieton. 21,25 — „Biały gołąb". 21,30
— Muzyka. 22,00 — Wied. sportowe z 
całej Polski. 22,45 — Wieczorna serena 
da. 23,10 — Koncert symf. 23,50 — Ostat 
nie wiadomości. 2.4,00 — Hymn i ko­
niec audycji. 0,01 — Chwila muzyki. 
0,05 — Serwis CZRM ze Szczecina dla 
rybaków.

Program lokalny: 14,U — Audycja 
dla wsi 1) gawęda, 2) muzyka kaszub­
ska, 3) przodownicy gdańskiej wsi. 15,00
— „Radiowa Stocznia Remontowa“  — 
aud. satyryczna. 16,15 — Koncert ma­
sowy „Radiowęzły woj. gdańskiego 
przed mikrofonem" — lok.

Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Jednego planistę, dwóch księgowych, technicz­
nych, dwie siły biurowe i jednego kierownika 
administracyjnego poszukuje Zespół Prusiewo.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
w rolnictwie. Zgłoszenia przesyłać- Zespół Pru­
siewo, p-ta Wierzchucino, stacja kolejowa Pru- 
siewo. _____________________________ 1645-K
Inżyniera lub technika mechanika w charakterze 
inspektora nadzoru montażu Miejskiego Zakła­
du Mleczarskiego w Gdańsku zaangażuje na­
tychmiast Miejski Zakład Mleczarski w Gdyni.
Zgłoszenia osobiste w M. Z. Mlecz., Gdynia, ul.
Czerwonych Kosynierów 94.___________  1662-K
Technika elektryka, technika technologa, kler. 
sekcji pracy i płacy, inżyniera mechanika, tech­
nika mechanika ze znajomością planowania pro­
dukcyjnego przyjmą od zaraz Gdańskie Zakłady 
Sprzętu Okrętowego, Gdańsk, Grobla Angielska 
3/5. Po skierowanie należy zgłaszać się w Dziale 
Kadr w Z P.S.O., Gdańsk, ul. Wały Jagielloń- 
skie nr 4. _______  1637-K
Kamieniarzy do wyrobu brukowca nieregular- _____ „_____ _ ...

.1 spin % kamienia polnego 30—60 aa przejmie od , zostanie na rzecz spółdzielni,

zaraz Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 12. 
Wiadomość: P.R.K. 12 Gdańsk -  Oliwa, ul. Lę­
borska (przystanek Kolei Elektr. — Polanki) 
Dział Org. Zatr. i Płac. 1672-K

OBWIESZCZENIA
............ - i .  i »

Zarząd Spółdzielni Pomocniczej Przewóz Kon­
ny w Gdańsku, ul. Aksamitna nr 5, tel. 325-00, 
zawiadamia Przedsiębiorstwa Państwowe 1 uspo­
łecznione, że przyjmuje wszelkiego rodzaju 
masę towarową do stałych i dorywczych 
przewozów taborem konnym na obszarze Gdań­
ska i m. Sopotu z za i wyładunkiem wg taryfy 
przewidzianej dla przewozów konnych. 1632-K

Zarząd Spółdzielni Pracy „Metalowiec“ w 
Malborku podaje do wiadomości wszystkim 
członkom spółdzielni, iż wypłata udziałów za rok 
1952 wypłacana będzie w terminie do dnia 30 
września 1953 r. W związku z tym należy zgła­
szać się po odbiór swych należności, gdyż nie- 
zgłoszenie się w określonym terminie uważane 
będzie za rezygnację a należność przepisana

1S75-JC
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m̂qkd®nCisŁłuAM i  u>zvnin n o  d o i /w c h
a ,'w3 ze1f nia> a więc w dzień po wyborach w Niemczech za­

chodnich, Bonn, siedziba adenauerowskiej kliki, byia świadkiem 
pewnego widowiska, które ludziom pamiętającym przedwojen­
ne czasy nasuwało silą rzeczy obraz podobnych widowisk, w 
takich tak bardzo lubował się Hitler.

W świetle pochodni
Było już ciemno, gdy na plac centralny miasta przybył Ade­

nauer w samochodzie eskortowanym przez oddział motocykli­
stów. Tłum złożony z 10 tysięcy neohitlerowców, trzymający 
w rakach płdnące pochodnie, powitał ..kanclerza“ okrzykami, 
wśród których na pierwsze miejsce wybijało się tak miłe uszom 
hitlerowców „heil“ . Adenauer nie zawiódł nadzłei tych któ­
rzy widzą w nim godnego następcę „fuhrera“. • Głosem, w któ­
rym pycha, nienawiść, buta walczyły z sobą o lepsze, wygło­
sił przemówienie, wzywające zwolenników, aby „myśleli nie o 
zjednoczeniu Niemiec, lecz o wyzwoleniu wschodu“ .

Ogłoszenie przez Adenauera programu zdobycia „ziem 
wschodnich“ nie przyczyni się do uspokojenia opinii publicznej 
świata, zdającej sobie sprawę, że wynik wyborów z 6 września 
ht nowy krok w kierunku utrwalenia stanu rozczłonkowania 
Niemiec. „Jeżeli klika adenauerowska i jej mocodawcy zza ocea­
nu — stwierdza dziennik „Prawda“ — doprowadza do włącze­
nia Niemiec zachodnich do „armii europejskiej“ i do bloku pół­
nocno - atlantyckiego, to zjednoczenie Niemiec zachodnich i 
wschodnich w jedno państwo stanie się niemożliwe“ .

Osirseżeme.
Nawet burżuazyjna prasa zachodnio - europejska nie kryje 

swego głębokiego zaniepokojenia rezultatami wyborów w Niem­
czech zachodnich Prawicowy dziennik „Monde“ , podkreślając, że 
wyniki wyborów w Trizonii wywołują we francuskiej opinii 
publicznej pogłębienie się nastrojów wrogości wobec projektu 
„armii europejskiej“ , stwierdza z goryczą porzuconej kochanki: 
„Rząd amerykański będzie się starał oprzeć w coraz większym 
stopniu na Niemczech zachodnich, a coraz mnie] na Francji i na 
Włoszech“. W podobnym tonie wypowiada się dziennik „Com- 
bat“ , który podkreśla, że „Adenauer dążyć będzie do tego, by 
ustalić hegemonię Niemiec zachodnich nad wszystkimi krajami 
Europy zachodniej“ . „Będzie on przy tym — jak pisze „Combat1 
— korzystał z pomocy Waszyngtonu“ ,

O zaniepokojeniu angielskiej opinii publicznej świadczą gło 
sy prasy brytyjskiej. I tak np. „Daily Mail“ pisze: „Nie m.oże- 
myr rzucać kapeluszy w górę i wołać „hura!“ z powodu rezul­
tatów wyborów". „Daily Herald“ cytuje oświadczenie jednego 
z brytyjskich wyższych urzędników Wysokiego Komisariatu w 
Niemczech zachodnich, który stwierdza, że „kraje europejskie, 
a zwłaszcza Wielka Brytania, powinny traktować rezultaty wy­
borów jako ostrzeżenie".

Jak należało się spodziewać, jedyne laurki wystawiła Ade- 
nauerowi reakcyjna prasa amerykańska, no i, jakżeby inaczej 
watykańska, której organ „Osservatore Romano“ aż się za­
chłysnął z radości na wieść o wynikach wyborów. Swoistą 
laurkę wystawiły Adenauerowi również giełdy światowe, które 
zareagowały zwyżką kursu akcji zachodnio - niemieckich zakła­
dów przemysłu zbrojeniowego oraz akcji banków zachodnio- 
nlem!eckich.

|0iaczetgo DuRes trącił łok c ie m  Eisenhowera?)
Nie tylko. problem niemiecki jest źródłem wciąż zaostrza­

jących się sprzeczności w łonie obozu atlantyckiego. W prze­
dedniu obrad VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zje­
dnoczonych rozdźwięki pomiędzy państwami, które do niedawna 
stanowiły ową sławetną „większość“ amerykańską na forum 
ONZ, przybierają coraz poważniejsze rozmiary.

Zarówno postawa zajęta przez delegację amerykańską w cza­
sie obrad w sprawne konferencji politycznej dla pokojowego ure­
gulowania problemu koreańskiego, jak i rozpętana przez Dulle- 
sa kampania o rewizję Karty Narodów Zjednoczonych, by przy­
stosować ją do potrzeb amerykańskiej polityki wojny, wywołały 
powszechne oburzenie w świećie i zostały noddane ostrej krytyce 
nawet przez prasę burżuazyjną bloku atlantyckiego. Dzienniki 
angielskie „Times“ , „Daily Mirror" i „Yorkshire Post“ , komen­
tując żądania Dullesa stwierdziły, że gdyby zostały one przyjęte, 
zniszczyłyby ONZ jako prawdziwą organizację międzynarodową.

Szczególnie krytykowane jest stanowisko imperialistów ame­
rykańskich w sprawie przyjęcia Chin do ONZ. I tak np. mini­
strowie spraw zagranicznych Szwecji, Danii, Norwegii i Islandii 
w złożonym oświadczeniu wyrazili nadzieję, że już wkrótce „rząd 
Chin Ludowych będzie reprezentował Chiny w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych“.

Dlaczego to amerykańscy imperialiści z takim uporem sprze­
ciwiają się przyjęciu Chin do ONZ? Dlatego, że nie pokój, lecz 
wojna, nie pokojowe uregulowanie problemu koreańskiego, nie 
zakończenie wojny w Vietnamie, lecz rozszerzenie wojny na da­
lekim wschodzie jest ich celem. A plany te napotykają na opór 
nie tylko narodów, lecz również kół rządzących krajów kapitali­
stycznych, obawiających się, że wojna byłaby gwoździem do 
ich trumny.

Coraz więcej atlantyckich partnerów USA ma dosyć tzw, 
polityki siły, w której szantaż, nacisk, targi odgrywają zasadni­
czą rolę. W Europie ktoś wysunął niedawno następujący pomysł 
karykatury politycznej: prezydent Eisenhower i sekretarz stanu 
Dulles, pędzą z zawrotną szybkością pojazdem z napisem „kie­
rownicza rola Ameryki w świecie“ . Dulles trąca łokciem Eisen­
howera i mówi zdenerwowanym głosem: „Nie warto się oglądać 
— nikt za nami nie jedzie“.

S łodko  pachnie im  nafta ira ń s k a
Klasycznym przykładem metod, używanych przez amerykań­

skich rzeczników „polityki siły“ w stosunkach międzynarodo­
wych, są ostatnie wypadki w Iranie, gdzie amerykańscy impe­
rialiści ustanowili przy władzy całkowicie irrf uległego watażkę 
irańskiego, ongiś wielbiciela Hitlera — generała Zahedi. Po 
pewnym czasie ogłosili oni również udzielenie „pomocy“ dola­
rowej dla Iranu.

Prasa zachodnio -  europejska nie ukrywa, że zarówno prze­
wrót zorganizowany w Iranie przez amerykańskich imperiali­
stów, jak i obecnie udzielana „pomoc“ , są jednym z elementów 
amerykańskich przygotowań wojennych. Ale nie tylko. Każdy 
krok amerykańskich imperialistów w tej części Azji jest jedno­
cześnie wymierzony przeciwko brytyjskim „sojusznikom“ . Slod-. 
ko pachnie amerykańskim monopolistom nafta irańska.

* * * /
Gdyby dziś tak rozejrzeć się po świecie, nie znaleźlibyśmy 

chyba takiej części kuli ziemskiej, gdzie nie ścierałyby się w 
tej czy innej postaci interesy atlantyckich „sojuszników“ I gdy 
tak sobie nad tym pomyśleć, przypominają się słowa pięknej 
mądrej bajki wielkiego bajkopisarza rosyjskiego, Krylowa, za­
wierającej taki oto morał:

Przyjaciół takich dziś na świecie wiele.
Ale te ich przyjaźnie wszystkie jednakowe:
W słowach, to zda się jeden duch w dwoistym ciele,
Becz spróbuj kość im rzucić, żrą się jak psy owe.

Krylów pisał o psach Stanowczo zbyt to krzywdzące dla 
psiego rodu, a za wiele tu zaszczytu dla imperialistów, dla 
świata imperialistycznego, którym nie psie, lecz wilcze rządzą praw^. ~ •

Wznosimy swoje miasto trudem własnych rak
Drogi zburzono, 
miasto w ruinie, 
historia
gnie nas I łamie, 
lecz — „nie zginęła“ 
nigdy nie zginie, 
my ją dźwigniemy 
sam!!
Nad Warszawa * 

sterczały jeszcze 
gruzy. Szczerbami 
murów wolał No­
wy Świat, pusty­
mi oczodołami o- 
kien spoglądały 
aleje. Parterowy­
mi resztkami czyn 
szowych kamie­
nic przysiadła Mar 
szałkowska. jak 
witelkie rumowi­
sko górskie ster­
czały szczątki Sta 
rego Miasta. A lud 
Warszawy, lud, któ 
ry nie zwykł zgi­
nać karku przed 
klęska, „dźwigał 
za przęsłem przę­
sło wzwyż, w dal, 
w socjalizm, w 
zwycięstwo“.

Trud odbudowy Warszawy o- 
piewali poeci, zachęcając do je- 
szeze większego wysiłku jej bu­
downiczych: architektów, robot­
ników 1 wszystkich mieszkańców 
Polski, rokrocznie oddających 
swojej stolicy pracę własnych 
rak.

Cegła za cegłą, piętro po piętrze 
nieustępliwie — wyżej i szerzej,

coraz piękniejsze, coraz to
większe

place wolności — dacliy * wieże! 

pisał Stanisław Ryszard Dobro-

Ruiny Nowego Światu (¡945—1946

odbudowie Nowegowolski o 
Światu.

Innymi oczyma patrzył na od­
budowę Warszawy Tadeusz Ku­
biak, opisuiacy prace robotni­
ków, montujących Most Śląsko- 
Dąbrowski-

Inżynier wskazuje 
na planie punkt — „Tu właśnie 

ludzie z „Mostostalu".

z braku miejsca na lądzie,
montują na wodzie, 

na barkach — części mostu...
Śląsko-Dąbrowski most wznie­

siony w miejsce dawmego mostu 
Kierbedzia, znajduje się w tym 
samym miejscu, gdzie ofigiś pły 
w-ał prom. który Zygmunt Au­
gust polecił zastąpić pierwszym 
w Warszawie stab/m mostem.

Jeden z budowmiczych nowej 
Warszawy, a rówmocześnie jej 
piewca, murarz Włodzimierz Do­
maradzki, pisze tak o tej „jutrzej 
szej" Warszawie, tworzonej je­
go dłońmi:

Rosną szybkościowce, przez gruz 
Muranowa

praca kroczy.
Gdzie stąpnie, 
dom wyskoczy,
...Wstaje Warszawa, tysiącem 

bloków mieszkalnych, 
zakładów, uczelni, 
wzniesionych przez robotników 
prostych Jak ten wiersz pisany 

od klelnl.

Piękny wiersz Ważyka „Lud 
wejdzie do śródmieścia" przyno­
si wizję nowej, klasowej budo­
wy stolicy ludowej Polski:

rośnie, by wróśó w socjalizm 
dla świetlic 1 bibliotek 
nasz staromiejski gotyk, 
nasz renesans 1 barok...
Niech wiedzą ludzie, komu 
rodzi sle dom po domu.

Patrz, Jak stoi uparta 
na rusztowaniach partia, 
rozpala sie klasowa 
bitwa — nasza budowa.

A również Tadeusz Fangrat tak 
pisał o Centralnym Parku Kul­
tury:

Tu, gdzie ongiś brat króla 
W sztucznych grotach pił. hulał 
Rozkochany w swych faworytach, 
Siedzi uczeń z Powiśla 
I nad książka rozmyśla 
Pod tytułem... Nie zgadniesz!

„Kapital“ .

Taką staje się ob ’nie ta no­
wa Warszawa, budowana tru* 
dem własnych rak — iak mówią 
słowa jednej z masowych pieśni. 
— Warszawa człowieka pracy, sto

‘ "  W lv ,

Książki w podarunku
Jest taki zwyczaj, że przy pewnych 

okazjach, posyła się dobrym znajo 
mym podarki. Dziś najmilszym, a jed 
nocześnie niedrogim podarkiem jest 
książka. I my również postanowiliś­
my niektórym osobom złożyć w da­
rze książki za Ich „wyczyny“ , a resz­
tę czytelników zapoznać z ich recen­
zjami.

„MASZYNA BUMELANT“
Jest to długa 

historia maszyny 
która na skutek 
krótkowzrocznoś­
ci kierownictwa 
Miejskiego PizecJ 
siębiorstwa Gos­
podarki Komunał 
nej w Elblągu sta 
ła się bumelan­
tem. Opowieść o

pleśnią, nie 
dalszemu ni-

«robili nic, by zapobiec 
ni u tego materiału.

„TAJEMNICA ELBLĄSKIEGO 
ELEWATORA“

To dzieło w 
dwóch tomach, 
ponieważ nie cho 
dzi w nim już o 
historię Jednej 
tylko opjszczonej 
maszyny,ale wiek 
szej ich ilości — 
maszyny do pra­
sowania słomy i 
siana, młocarni, 
kosiarki ♦ snopo- 
wiązałkyutomy potrzebne były rów- 

to; aby wyjaśnić, dlaczego

V .
TADEUSZ GUMOWSKI

_  . _ , , . zarce) zakupionejprzed 3 laty 1 oa tego czasu stoją­
cej bezużytecznie, wzruszy każdego, 
choć nie potrafiła wzruszyć pracow­
ników kuźni MPGK. Codziennie się 
o nią ocierają, co dzień na nią pa­
trzą, a jednak nie wpadli na myśl, 
by zużytkować maszynę w produk­cji.

„KŁOPOTY PANA REFERENTA“

Pod takim ty­
tułem wydana zo 
stała książka, o- 
mawiająca bo­
lączki pracy kul­
turalno - oświa­
towej w domach 
stoczniowca nr 2.
4 i 9 przy ul. Kar 
tuskiej w Gdań­
sku. Książka ta 
jest niezmiernie 
ciekawa ze wzglę .
du na opis niecodziennego stylu pra­
cy tow. Swiderskiego, kierownika 
referatu kulturalno - oświatowego 
przy radzie zakładowej Stoczni Gdań 
skiej. Zarzuca on mianowicie zlece­
niami (przez pocztę i telefon) świet­
licę po to, by następnie nie kontro­
lować jak je wykonano. Od początku 
istnienia świetlicy (tj. od roku) nie
zadał sobie trudu, aby choć raz od­
wiedzić świetlicę.
„Z  PAMIĘTNIKA PODRÓŻNIKA“

Taki tytuł nosi 
niezwykle Intere­
sująca książką, 
opisująca dzieje 
służbowego rnoto 
cykla w Przed­
siębiorstwie Ro­
bót Zmechanizo­
wanych w Gdań­
sku. Czytając ja 
można poznać, ja 
kie to podróże 
odbył pracownik 

>ltz ob. Ostrowski na służbowej ben­
zynie i Jak omija zarządzenia swoich 
w?adz.

„NAUKA IDZIE W LAS 4

Dwa 
nleż po
od 1945 roku maszyny te stoją w ele 

tej raaszynlTlfre «'atorae, a nie pracują w polu.

SENNE MARZENIE"

To powieść tan 
tastyczna na te­
mat tego Jak mo 
glyby wyglądać 
Zakłady Napraw 
cze Taboru Ko­
lejowego na Za- 
wiśiu, gdyby ich 
kierownictwo 1 ra 
da zakładowa in­
teresowały sie 
zbiórka złomu. 

Niestety, nie in 
teresuje ich ta sprawa, mimo że na 
terenie zakładu jest dużo złomu Dla­
tego właśnie widok zakładów oczysz­
czonych z żelastwa słusznie potrak­
towano w powieści Jako senne ma­
rzenie.

(W g  k o re sp o n d e n c j i  Derowa. 
Rogalskiego, Tymczyszyna, Jania­
ka i Grabowskiego — opracował 

J. Matuszkiewicz).

Ulm Piękna — fragment M. D. M,

lica narodu zakładającego funda­
menty socjalizmu. I takie są 
wiersze o niej, ubierające w wią­
zane słowo każdy nowy frasmmt 
odbudowującej sie stolicy, każ­
dy nowy gmach oddany społe­
czeństwu do użytku. Wiersze 1 
poematy o Warszawie — pisane 
przez czołowyc’ pisarzy dla mi­
lionowych mas całego kraiu — 
ii ko że treść ich — nowa War­
szawa jest nie tylko stolica, ale 
i naicennieiszym klejnotem, któ 
ry należy do nas wszystkich.

A. CZERMIŃSKI

i LI A ERENBUKG

Z książki pod 
tym tytułem do­
wiadujemy się, 
jak można znie­
kształcić stare 
przysłowie „nau­
ka nie idzie w 
las". Bohaterami 
powieści są pra­
cownicy działu 
zaopatrzenia Za­
rządu Montażo­
wego Zjednocze­
nia Urządzeń Dźwigowych w Oliwie. 
Transport desek złożyli oni pod go- 

j  łym niebem 1 nawet wtedy, gdy Już 
y  przekonali się, że pokryły clę one

------------THJM OABHIEM PÓUHEP KIONOWSK»----- ---------1

Potem wstał, wyjrzał przez okno i skrzywił się: 
wiatr, jak widać, jeszcze gorszy niż wczoraj, 
zimno się robi na samą myśl, że zaraz trzeba 
będzie wysunąć nos za drzwi. Zaczął ubierać 
się i nagle zauważył z przerażeniem, że włożył 
lewą skarpetkę na lewą stronę. Diabli wiedza, 
n-oże Barclay mówi prawdę? Mac Arthur, oczy­
wiście, mówi, że żadnych Chińczyków nie ma, 
ale dlaczego mam mu wierzyć? To pewnie wiel­
ki szubrawiec.

Mackhorn już w New Yorku nie miał żadnych 
iluzji, od razu przejrzał Andersa. Dlaczego ten 
iajdak posłał Mackhorna na Koreę a sam zo­
stał w Ameryce? Może myśli, że Mackhorn mu 
uwierzył, kiedy Anders zapewniał, że zatrzy­
muje go „obowiązek, obywatelski“? Mackhorn 
nie jest taki głupi! On wie, że heca. do której 
go wciągnięto, jest gówno warta. Przeklęty kraj. 
niepotrzebnie Amerykanie tutaj wleźli. Sam 
diabeł nie rozezna, kto z nich ma słuszność, a 
kto nie. Mackhorna to w każdym razie bar­
dzo mało interesuje.

Na początku jednakże jakoś się trzymał. Po­
goda była piękna. Amerykanie bombardowali 
Koreańczyków, Koreańczycy zaś nie bombardo­
wali Amerykanów, mężna więc było żyć. Oczy­
wiście, Mackhorn i wówczas był zły. Bolało go 
na przykład ucho, potem zmęczyła biegunka.
Często myślał, że niepotrzebnie pojechał na Ko­
reę. Nieprzyjemnie jest przechodzić koło spalo­
nych miast, dzieci płaczą, ludzie zaś patrzą spo­
de łba jak zwierzęta. To wojna, nic się na to 
nie poradzi... Chłopcy Mackhorna łapali dziew­
częta, bili Koreańczyków — nie na śmierć ale 
porządnie; jedni szukali w tym zapomnienia, 
inni znów rozrywki. W Seulu Mackhorn znalazł 
sobie dziewczynkę, jej ojciec był Amerykani­
nem, matka Japonką, dziewczyna pracowała w 
stołówce. Nie zgwałcił jej, broń Boże, nie jest 
żołdakiem, zresztą ma już swoje lata. Zaba­
wiał się przez dwa tygodnie, potem wojska ru­
szyły na północ. Mackhorn miał na ogół szczę- " orn Dowiedział:

2(3) został zabity i trzeba było rozstrzelać wszyst­
kich.

Nastąpiła jesień. W miastach było zimno, pu­
sto, nieprzytulnie. Karmiono, powiedziawszy 
pi-awdę, paskudnie, codziennie dawano konser­
wy. Długo stali w na wpół spalonym miastecz­
ku. Żołnierze nudzili się, awanturowali się, je­
den chłopak połamał nos drugiemu, rozeszły 
się słuchy o jakichś Chińczykach. Wreszcie 
przyszedł rozkaz Mac Arthura i dodał wszyst­
kim otuchy. Wojna obrzydła każdemu, dobrze 
byłoby wrócić na Boże Narodzenie do domu. 
Jak skończyć, to skończyć!

Przez trzy dni wszystko szło jak z płatka. 
Batalion Mackhorna posunął się o. czterdzieści 
kilometrów. Mackhorn patrząc na mapę myślał, 
że już niedaleko do rzeki Jaluczian, a tam koń­
czy się już ta przeklęta Korea. Lejtenant Bar­
clay denerwował się, twierdził, że Chińczy­
cy mogą jeszcze zrobić jakiś kawał. Lejtenant 
Pratt gderał: kiedy dojdą do rzeki Jaluczian, 
Truman zechce wprowadzić demokr cję do Chin 
i znów nikogo nie puszczą do domu. Mackhorn 
jednakże był dobrej myśli. W wigilię dnia, kie­
dy zaszły rzeczy niepojęte, znalazł dom, w któ­
rym było ciepło, wypił pół butelki whisky i wy­
spałby się świetnie, gdyby nie obudził go lej­
tenant Barclay. A potem ta przeklęta historia 
ze skarpetką....

Mackhorn ubrał się, wyszedł i od razu zau­
ważył, że coś zaszło. Nigdzie nje było warty. 
Cztery jeepy przemknęły, ale Mackhorn nie zdą, 
żył zauważyć, kto przejechał. Wszedł do sąsied­
niego domku, gdzie nocował lejtenant Barclay 
ale lejtenąnta nie było. W ogóle nie było niko­
go. Nagle ujrzał kapitana Oldwyck'a który sie­
dział w jeepie, pełnym ludzi. Szofer majstro­
wał coś przy motorze. Mackhorn spytał, co się 
stało. Kapitan Oidwyck nie mógł mówić, jego 
dolna szczęka drżała bez przerwy. Lejtenant 
(Mackhorn widział go po raz pierwszy) powie­
dział:

— A to się stało, że Chińczycy są o dziesięć 
mil stad.

— Nie może być! — zawołał Mackhorn.
Nikt się z nim nie sprzeczał. Lejtenant po

pędzał szofera. W jeepie, prócz 2 oficerów, sie 
działo 7 żołnierzy. Zastanowiwszy się Mack.

scie: prawie wcale nie spotykał czerwonych. Raz 
tylko otoczyli pięćdziesięciu Koreańczyków. To 
był obrzydliwy dzień: lejtenant Nelson został 
ranny, czterej żołnierze zostali zabici. Czerwo­
nych wybito co do nogi. Trzech się poddało, 
ale chłopcy powiedzieli, że czerwoni zabijają 
wszystkich, nie ma więc po co cackać się z ni­
mi; jeńców wyprawiono na tamten świat. In­
nym razem bandyci^napadli I zastrzelili sierżan­
ta. Nie wszyscy we wsi byli, oczywiście, temu 
winni, ale kto będzie w to wnikać — sierżant

— Jeżeli czerwoni są naprawdę o dziesięć mil 
stąd, to ja też pojadę.

Auto było istotnie przepełnione, ale jeśli zmie­
ściło się tam dziewięciu ludzi, może się zmie­
ścić i dziesiąty, nie mówiąc już o tym, że żoł­
nierz jest obowiązany ustąpić miejsca oficerowi 
Ale nikt się nie ruszył, lejtenant zaś, którego 
Mackhorn nie znał, powiedział:

— Pułkownik mówił, że posłał wam cztery au­
ta, a my wieziemy dokumenty ze sztabu...

(D. c. n.).
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